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POWAŻNY INCYDENT 


NA GRANICY 


Porwanie 40 


„Hanower (tel. wł.). W niedzielę rano wydarzył się najpoważniej- 
ŻY Z notowanych dotąd incydentów na granicy strefy sowieckiej 


wN 


iemczech. Kiedy grupa robotników z kopalni węgla koło Hohn 


M en zajęta była rozbiórką toru kolejowego, prowadzącego do 
k Sty sowieckiej i od lat nie używanego, ze strefy sowieckiej 
toczyło nagle 30 «policjantów ludowych», prowadzonych przez 
x żołnierzy sowieckich, i otworzyła ogień na robotników. Dziesięciu 
alo się uciec, natomiast czterdziestu zostało siłą uprowadzo- 


tych do strefy sowieckiej. 


pyjładze brytyjskie natychmiast 
ięły interwencję, jednak roz- 
uc Pogranicznym oficerem so 
A im nie dały wyniku. Oświad 
On jedynie, że uprowadzeni 
Otnicy traktowani są dobrze, 


tob 

a . 
© ich losie zadecydują władze 
erlinie, 


W czasie tych rozmów «policja 


ŻE a 


ludowa» zajęła stanowiska wzdłuż 
linii demarkacyjnej, podczas gdy 
na polecenie z Bonn po zachod- 
niej stronie linii skoncentrowano 
50 policjantów zachodnio-nie- 
mieckich. Władze niemieckie w 
Brunświku zwróciły się do władz 
brytyjskich z prośbą o  przysła- 
nie oddziału wojska na zagrożony 
odcinek. ` 


medale otrzymali: Jesset, Pryswa, Lambert, Kaufoltz i Dusset, któ- 
rych tu widzimy z profesorami Marechalem i Bazełaire'm. 
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RYŻ, WTOREK, 24 CZERWCA 1952. 


NOWE PROTESTY 


Berlin (tel. wł.). Zastępca do- 
wódcy wojsk sow. we Wschodnich 
Niemczech, gen. Trusow, wysłał 
dwa nowe listy protestacyjne do 
dowódcy wojsk amerykańskich w 
Berlinie. 

Pierwszy z tych listów domaga 
się dochodzeń i ukarania spraw- 
ców, którzy 19 bm. ostrzeliwali z 
wojskowego pociągu  amerykań- 
skiego na słacji Badenberg koło 
Berlina naczelnika stacji i ofice” 
ra «policji ludowej». 

Drugi protest dotyczy rzekome 
go naruszenia granicy strefowej w 
tym samym dniu przez wojskowe 
samoloty amerykańskie. 


DWIE ROCZNICE W BERLINIE 


Berlin (tel. wł.). Z okazji 11-ej 
roczncy napaści niemieckiej na 
Rosję w tym roku po raz pierwszy 
oddziały «policji ludowej» i mło 


(Od własnego korespondenta) 


Z inicjatywy Komitetu Wolnej 
Europy, w dniu 12 czerwca br., 
w mieście Williamsburg  (Virgi- 
nia) w Słanch Zjednoczonych, kil- 
kudziesięciu przedstawicieli kra- 
jów zza żelaznej kurtyny podpisa 
ło deklarację w sprawie obrony 
praw człowieka w krajach opano- 
wanych przez komunizm. Zgroma 
dzenie zagaił przewodniczący 
Kom. Wolnej Europy amb. H. 
Miller, po którym przemawiali ko 


POD FLAGĄ RAPALLA 


Jak Moskwa wskrzesza pruski militaryzm 


o propagandzie na rzecz u- 

p Wschodnich Niemiec ko- 

ürti ĉi coraz b. wysuwają na czoło 

i ę har.-demokratyczną. Partia 
A Specyficzne oblicze, ponieważ 
Swych niewielu członków 


skupia przeważnie byłych oficerów 
i przywódców partyjnych Trzeciej 
Rzeszy. Jej dotychczasowe zadanie 
było nader skromne — werbowa- 
nie oficerów dla „policji ludowej". 
Obecnie zadaniem partii jest oży- 


die chcą pośredniczyć 


W ROKOWANIACH NA KOREI 


3 
5 pomier Indii Nehru oświadczył 
Pray u konferencji prasowej, że 
Śląłby bardzo wypośrodkować 
i eS wyjście z ślepego zaułka, w 
ha znalazły się obie strony roku- 
lie k rozejm w Pan-Mun-Jom. 1n- 
dni odjęłyby się chętnie roli pośre- 
ženia między stronami celem poło- 
rę kresu rozlewowi krwi na Ko- 
Wys remierowi proponowano, by 
yg,, +? obserwatorów do obozu jeń- 
rżę A Kojedo, Nie znając stanu 
Rit A zażądał on wyjaśnień i szcze 
iany Zagadnienie jeńców i ich wy 
wajh, nie jest rzeczą prostą, czego 
ga PSZym dowodem są toczące 
Pan nieskończoność rokowania w 
i fun-Jom. 
tk temier popiera inicjatywę sowie 
"olo Otyczącą zakazu wojny bakte- 
km eCznej jak również odnosi się 
do Ycznie do Paktu Atlantyckiego, 
nę ue on między innymi obro 
~ RN kolonialnych co jest 
zne z duchem karty Narodów 


| Naczyk 


p 
UCHAR „SŁOWA POLSKIEGO” 


Robię się sportowcem 
Będę grał w siatkówkę 
en puchar napewno 
dostanę 
Mniej chodzi o puchar 
€cz proszę ogłosić 
Co będzie tam w środku 
nalane. 
KARP, 


Zjednoczonych. Szczególnie rażąca 
jest sprawa Indochin. 


Rzekomo—jak donoszą Anglia o0- 
dnosi się przychylnie do propozycji 
pośrednictwa wysuniętej przez pre- 
miera Indii. Angielskie koła polity- 
czne pragną, by sprawę wymiany 
jeńców powierzyć państwu neutral- 
nemu np. Indiom w charakterze po- 
średnika. 


wienie pruskich tradycji wojsko- 
wych i odgrzanie mitu Rapalla. 


Były dowódca 12 korpusu gen. V. 
Muller, zastępca przewodniczącego 
partii, ma pozyskać na rzecz idei 
„armii narodowej" dalszych przed- 
stawicieli wojska i polityki z doby 
hitlerowskiej. B. gen. v. Lenski spo- 
rządza listę wszystkich b. oficerów, 
znajdujących się w strefie sowiec- 
kiej. Organ partii  „Nationalzei- 
tung" cgłosił apel do byłych żołnie- 
rzy o oddanie się do dyspozycji SED 
Apel podpisali po jednym generał 
pułkownik, major, kapitan, podpo- 
rucznik, podoficer i szeregowiec. 
Parlia, której kontakt ze skrajnie 
prawicową Sozialistiche Reichspar- 
tei w Zach. Niemczech nie ulega 
wątpliwości, ma związać pruską 
tradycję wojskową z naukami Sta- 
lina. 


robotników niemieckich 


dzieży komunistycznej objęły o- 
bok żołnierzy sowieckich wartę 
honorową przy licznych pomni- 
kach, wystawionych ku czci armii 
czerwonej. Sekretarz generalny 
Tow. Przyjaźni Niemiecko-Sowiec 
kiej Gruenberg podkreślił w swo- 
im przemówieniu, że zwycięstwo 
armii sowieckiej nad armią nie- 
miecką otworzyło przed Wschod 
nimi Niemcami erę pomyślności. 
Natomiast Zach. Niemcy znajdu- 
ją się nadal pod obcą okupacją. 

Tego samego dnia w Zach. 
Berlinie obchodzono pierwszą 
rocznicę powstania Tow. Przyjaź- 
ni Niemiec z Wolną Rosją. Pod- 
czas uroczystej akademii bur- 
mistrz zach. Berlina Reuter oświad 
czyt m. in. że, nie należy utożsa 
miać Rosjan z systemem sowiec- 
kim. Ze strony rosyjskiej przema- 
wiał mjr Klimow, b. oficer sow. 
Komisji Kontrolnej. 


W obronie przed 


JESZCZE JEDNA DEKLARACJA 


lejno A. Duke, Chandner, rektor 
uniwersytetu w -Williamsburgu, 
Francuz Pierre Donzolet, A. Ber- 
le, były amerykański podsekre- 
tarz Stanu, a następnie przedsta- 
wiciele krajów z za żelaznej kurty 
ny. Z polskiej strony głos zabrał 
T. Romer, b. minister spraw zagra 
nicznych. l 


Po przemówieniach odbyła się 
uroczystość składania podpisów 
pod deklarację w której znajdu- 
jemy mocne akcenty wyzwoleń- 
cze. Stwierdza ona konieczność 
oswobodzenia krajów środkowo i 
wschodnio-europejskich oraz przy 
wrócenia w nich praw człowieka i 
obywatela „stanowiących podsta- 
wę ustroju demokratycznego oraz 
ochronę jednostki przed tyrainą. 


"W przeciwieństwie do uchwalo- 
nej w zeszłym roku deklaracji fi- 
ladefijskiej, której tekst był 
przedstawiony w formie gotowej 
do podpisu — co spowodowało, 
że przedstawiciele Rady Politycz 
nej nie podpisali tej deklaracji 
— uchwała z Williamsburga zo- 
stała zredagowana w toku dysku- 
sji i wszystkie główne zastrzeże- 
nia ze strony polityków uchodź- 
czych zostały uwzględnione. Wo- 
bec tego pod deklaracją złożyli 
swe podpisy nie tylko przedstawi 
ciele Komitetu Mikołajczyka, ale 
również reprezentanci Rady Poli- 
tycznej, a mianowicie: A. Nie- 
bieszczański (Stronnictwo Narodo 


we), J. Lerski (N. i D., dr O. 


STARY LIS TRUMAN 


TAKTYKA WOBEC STRAJKU STALOWEGO 


Sytuacja Trumana wobec straj- 
ku w przemyśle stalowym jest na 
pozór trudna. Z jednej strony 
strajk ten w miarę przeciągania się 
zaczyna zagrażać  unieruchomie- 
niem innych gałęzi produkcji, 
przede wszystkim zbrojeniowej, z 
drugiej strony Truman za żadną ce- 
nę nie chce zrazić robotników, któ- 
rych głosy będą tak bardzo potrzeb 
ne w wyborach. Jednak 'prezydent 
umie w tej sytuacji znakomicie la- 
wirować.  Przeprowadziwszy zaję- 
cie stalowni przez rząd, pczyskał ro- 
botników. Oddając stalownie z pow 
rotem właścicielom, ustąpił wobec 
wyższej siły — orzeczenia sądu. O- 
becnie, wobec naglącej konieczno- 
ści uruchomienia stalowni, prezy- 
dent nie ma innego wyboru, jak 


sięgnięcie do znienawidzonego przez 
robotników prawa Tafl-Hartley. 

I tu Truman wykazał całą zręcz- 
ność: zwrócił się do Senatu o zezwo- 
lenie na przejęcie stalowni, czego 
mu naturalnie odmówiono, i — jak 
było do przewidzenia — zalecono 
zastosowanie prawa, przeciw które- 
mu Truman bezskutecznie założył 
veto w r. 1947 i które przewiduje, 
że w razie konfliktu robotnicy mu- 
szą na polecenie sądu podjąć pra- 
cę na przeciąg 80 dni. 

Zapylany na konferencji praso- 
wej, czy wobec tego prawo będzie 
zastosowane, prezydent odpowie- 
dział, że wątpi, czy robotnicy usłu- 
chalihy polecenia sądu, nie mniej 
jednak sprawę tę rozpatrzy. Zna- 
czy tu, że jeśli Truinan z prawa sko 


rzysta, uczyni to tylko po wyczer- 
paniu wszelkich środków i pod na- 
ciskiem Kongresu, a odpowiedzial- 
ność spadnie na republikanów. 


Tymczasem  strajkujący związek 
postanowił podjąć pracę w 132 
imiennie wyszczególnionych fabry- 
kach, produkujących wyłącznie na 
potrzeby wojska. 


Rzecznik rządu oświadczył, że w 
bieżącym tygodniu rozpocznie się 
praca w tych  stalowniach, które 
mają zapewnić dostawę stali dla ce 
lów wojskowych. Ustalono już 
imiennie listę stalowni, które pra- 
cę podejmą. Rozmowy między przed 
stawicielami rządu, właścicielami i 
pracownikami nie są jeszcze ukoń- 
czona. 


Szwecja zrewiduje 


STREFOWEJ swą politykę 


NOWA NOTA DO ROSJI 


Sztokholm (A.F.P.). Komisja 
zajmująca się badaniem tajemni- 
czego zaginięcia w dniu 13-tym 
bm. samolotu szwedzkiego typu 
«D.C.-3» ukończyła swe prace. 
Między in. znaleziono łódź gu- 
mową, na północno-wschodnim 
odcinku wyspy Gotland, która no 
siła wyraźne ślady kul, lecz o zało 
dze składającej się z 8 ludzi nie 
ma wieści 

Ambasador szwedzki w Moskwie 
złożył rządowi sowieckiemu nową 
notę protestacyjną, w której do- 
maga się stanowczo wyjaśnienia,, 
z jakich przyczyn samolot ostrzela 
no i w jakich okolicznościach go 
strącono. 

Sztokholm (A.F.P.). W związku 
z ostatnimi wypadkami rzecznik 
rządu szwedzkiego oświadczył, że 
Szwecja nie odstąpi z raz obranej 
drogi i jest zdecydowana bronić 


swoich praw. W ciągu kilku ostat 
nich lat 71 kutrów rykackich zo- 


tyraniq 


Pehr (P.P.S.). oraz S. Korboński 
(P.S.L.. Odłam Jedności Narodo 
wej). 

Aczkolwiek deklaracja z Wil- 
liamsburga, jako wynik kompromi 
su wielu różnych stanowisk, nie 
jest w swej treści dostatecznie peł 
na, tym nie mniej stanowi ona 
krok naprzód zwłaszcza w dziedzi 
nie metody postępowania. Raz 
jeszcze okazało się, że czynniki 
amerykańskie potrafią ocenić nie 
zależność tych polskich środowisk 
politycznych, , które mają wyraź- 
ne stanowisko. Dzięki energiczne 
mu. sprzeciwowi Rady Politycznej 
przy okazji zeszłorocznej deklara- 
cji filadelfijskiej — tym razem 


nie było już mowy o tekście na- 
rzuconym z góry. 


Gadał dziad 


stało zatrzymanych przez Rosję so 
wiecką, a ich załogi były systema 
tycznie maltretowane i umieszcza 
ne w więzieniach, jak również 
sześć statków rybackich zniknęło 
bez śladu. Wszystkie te fakty wska 
zują na to, że rząd szwedzki bę- 
dzie musiał podać rewizji zasady 
swej polityki zagranicznej. 


AMERYCE NIE GROZI 
INFLACJA 

Waszyngton (A.F.P.). Przewod 
niczący Ekonomicznego Komite- 
tu Doradczego przy prez. Truma- 
nie Keyserling oświadczył na kon 
ferencji prasowej, że perspekty- 
wy gospodarcze Stanów Zjedno- 
czonych na drugą połowę roku 
1952 i rok 1953 są korzystne. 
Nie ma  niebezpieczeństwa in- 
flacji, a produkcja w tym okre- 
sie powinna umiarkowanie zwięk 
szyć się. 


PROF. LATTIMORE 

NIE MOŻE WYJECHAĆ 

Waszyngton (A.F.P.). Departa 
ment Stanu wydał polecenie wła 
dzom celnym, by nie. pozwoliły 
na wyjazd ze Stanów Zjednoczo- 
nych prof. Lattimore, a to wobec 
uzyskania informacji, że Lattimo- 
re wybiera się do Sowietów lub 
jednego z krajów bloku sowieckie 
go. 

Przeciw prof. Lattimore pro- 
wadzone są dochodzenia, że jako 
funkcjonariusz Dep. Stanu inspi- 
rował politykę amerykańską w du 
chu korzystnym dla chińskich ko- 
munistów, 


Jasna plama 


Udział Zachodnich Niemiec w, 
bloku zachodnim jest — jak wia- 
domo — najfatalniejszą hipoteką | 
dla sprawy odzyskania niepadle- 
głości przez Polskę, sprawy zwią- 
zanej nierozerwalnie właśnie z o- 
bozem zachodnim. Jest to pogląd 
nie tylko emigracyjny. Według 
zgodnych zeznań uchodźców z 
Kraju zagadnienie uzbrojenia Za- 
chodnich Niemiec I użycia ich jako 
straży przedniej w razie konfliktu 
zbrojnego, wykorzystywane najusii 
niej przez propagandę komunisty- 
czną, wywołało w Polsce konster- 
nację i najgłębsze od roku 1945 
poczucie beznadziejności. 

I jest to także pogląd n!e tylko 
Polaków, lecz wszystkich narodów 
Europy Wschodniej i środkowo- 
Wschodniej. żaden „Głos Ameryki" 
nie przekona tych narodów, że na 
straż przednią „krucjaty wolnoś- 
ci” nadają się ci sami ludzie, któ 
rzy tak straszliwie zapisali się w 
pamięci pokoleń jako okupanci z 
ostatniej wojny. Ich użycie, choć- 
by z wojskowego punktu widzenia 
uzasadnione, może łatwo zwichnąć 
cały sens polityczny walki Zacho- 
du z sowieckim Wschodem i spra- 
wić, że hasła głoszone przez ten 
Zachód nabiorą posmaku cynicz- 
nego. 

Jest to problem tak Istotny, że 
wobec niego już raczej na drugo. 
rzędne zagadnienie wygląda 
kwestia ceny, którą trzeba by za- 
płacić Niemcom za ich usługi. 

Dlatego z najgłębszą troską 
wszystkie narody ujarzmione przez 
Moskwę I oczekujące wolności śle- 
dzą przebieg „wciągania Niemiec 
do wspólnoty zachodniej” z polity- 
cznymi, gospodarczymi i wojsko- 
wymi konsekwencjami tego proce- 
su. I jeśli jest w nim Jakaś jasna 
plama, chroniąca przed skrajnym 
pesymizmem, to tworzy ją posta- 
wa samych Niemców. Postawa ta- 
ke, że może doprowadzić amery- 
kański plan uzbrojenia Zachodnich 
Niemiec do upadku lub do powsta- 
nia dwóch armii niemieckich I 
dwóch organizmów politycznych 
nie mniej wzajemnie wrogich, jak 
Północna i Południowa Korea. 

Jest to rachunek nie pozbawiony 
podstaw I jedyny mogący bądź o- 
calić Zachód przed splam.eniem 
swego sztandaru orłem niemieckim 
bądż doprowadzić do praktycznej 
neutralizacji Niemiec, rozdwojo- 


nych wewnętrznie i sparaliżowa- 
nych w swej aktywności. 

Ostatnie doniesienia z Niemiec 
wskazują w każdym razie, że Niem 
cy znajdują się na tej drodze. 

A.N. . 


PODRÓŻ 
MIN. ACHESONA 


WASZYGTON (A.F.P.). — Sekretarz 
Stanu Acheson opuścił Stany Zjedne- 
czone z amb. Jossunem i  podsekr. 
Stanu Perkinsem, udając się do Eu- 
ropy. 

Plan podróży przewiduje rozmowy 
w Londynie, wręczenie dyplomu dok- 
tora honoris causa w Oxfordzie, 1-dnio 
wy pobyt w zach. Berlinie na uro- 
czystym otwarciu nowej biblioteki, 
wizytę w Wiedniu, a następnie po- 
dróż do Brazylii i prawdopodobnie kli 
ku innych republik Ameryki łaciń: 
skiej. : 


Zajście na 


Zjeździe 


Niemców śląskich 


HANOWER (Tel. wł). — Zjazd 
uchodźców niemieckich ze Sląska w 
Hanowerze został zakłócony przez 
charakterystyczny incydent. Oto pre- 
mier Dolnej Saksonii i prezydent Bun 
desratu Kopf (S.P.D.) po powitaniu 


do obrazu 


Apel uczonych do prof. Joliot-Curie — 


Bonn (tel. włó). Ośmiu niemieckich 
uczonych, laureatów nagrody Nobla, 
wystosowało list otwarty do prof. Jo 


liot-Curie z apeiem, by wraz z nimi, 


domagał się zbadania przez Między- 
narodowy Krzyż lub inne uznane or: 
ganizacje zarzutu, jakoby na Dalekim 


W Tuluzie znany pływak fran- 
cuski, Jean Boiteux, pobił o 9 
sekund europejski rekord na 
1.500 metrów ©siagając czas 
18 minut i 40,8 sekundy. 


Wschodzie jedna ze stron prowadzi 
ła wojnę bakteriologiczną. 


Uczeni niemieccy przypominają, że 
w Pradze pojawiło się oświadczenie 
prof. Joliot, z którego wynika, iż 
wierzy on w prawdziwość zarzutu. 
Jednak na odległość taka wiara nie 


da się na niczym oprzeć, a rząd 
chiński zapewne nie będzie stawiał 
przeszkód zbadaniu zarzutów na miej 
scu przy pomocy wszelkich współ 
czesnych środków naukowych. 


Podobny apel do prof. Joliot ogło- 
siło 12 uczonych amerykańskich, lau 
reatów Nobla z dziedziny chemii, me- 
dycyny i fizyki. 


Skutek obu apeli nie trudno będzie 
przewidzieć. 


zjazdu zaatakował ostro rząd w Bonn, 
stwierdzając, że opiera się on na Sła- 
bej większości parlamentarnej, która 
nie zna stanowiska narodu niemiec- 
kiego w sprawie remilitaryzacji. 


W odpowiedzi na to, rozległy się 
okrzyki protestujące i uczestnicy zjaz 
du zaintonowali „Deutschland Uber 
Alles". Kopf nie dokończył przemó- 
wienia i musiał opuścić salę. 

Bezpośrednio po tym zajściu S.P.D. 
zwołała oddzielnie zebranie Niemców 
śląskich, zwolenników partii. Minister 
związkowy dia uchoddżców dr. Lu- 
kaszek podjął próbę pogodzenia obu 
grup. Do grupy socjalistycznej prze- 
szło około 4.000 uczestników zjazdu. 


MOWA MIN. KAISERA 


Wobec 150.000 Niemców śląskich 
przemawiał minister dla spraw ogól- 
no-niemieckich Kaiser, oświadczając, 
że zjednoczenie obu stref Niemiec bę- 
dzie jedynie pierwszym etapem na 
drodze do przywrócenia prawa i spra 
wiedliwości. Jeżeli jednak ma się na 
myśli wyzwolenie strefy sowieckiej, 
należy mówić jedynie o zjednoczeniu 
Niemców, a nie Niemiec. Rzeczywis- 
te zjednoczenie Europy zbiega się nie 
rozerwalnie ze zjednoczeniem  Nie- 
miec. 


Zlot K.S.M.P. w Lens 


DRUŻYNA SIATKÓWKI Z NOYELLES ZDOBYWA 
PUCHAR „SŁOWA POLSKIEGO” 


W ramach uroczystości „Stulecia Węgla”, które odbywają się w tym 
roku w Lens, odbył się tam, w niedzielę dn. 22 czerwca, Zlot Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej żeńskiej i męskiej. Zlot rozpoczął się 
uroczystą Mszą Św. na stadionie Bollaert, celebrowaną przez ks. Mariana 


Gutowskiego, sekretarza Polskiego Zjednoczenia Katolickiego. 


Podniosłe 


kazanie wygłosił ks. Prałat K, Kwaśny. W czasie Mszy setki druhen i 


druhów śpiewało pieśni i wspólnie odmawiało 


modlitwy. Nabożeństwo 


zakończyło się wspólnym odśpiewaniem „Boże coś Polskę”. 
Po południu na tym samym stadionie odbyły się zawody sportowe, na 
które m. in. składały się rozgrywki w światówkę o puchar „Słowa Polskie- 


go”. 


W finale siatkówki drużyna K.S.M.P. z Noyelles wygrała z drużyną 


K.S.M.P, z Ostricourt, zdobywając nagrodę przechodnią : 


Polskiego”. 


puchar „Słowa 


Szczegółowe sprawozdanie z uroczy$tości, w których brali udział spe- 
cjalni wysłannicy „Słowa Polskiego”, podamy w jutrzejszym numerze. 
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Zmiana adresu 
Prasa nowojorska życzliwie ko- 


mentuje projekty zwiększenia po- 
mocy amerykańskiej dla Indochin. 
„New York Times” pisze: 

Sekretarz Stanu Acheson umie- 
scit problem pomocy dla Indochin 
a zwłaszcza dla Wietnamu pod ką- 
tem widzenia szczególnie znaczą- 
cym, skoro mówił o wysiłku prze- 
znaczonym do utrzymania t zespo- 
lenia bastionu wolnego swiata w 
Indochinach. Z tego stanowiska pa- 
trząc na problem należy uznać, że 
istnieją wszelkie racje, by  zwięk- 
szyć naszą pomoc. 

Drugi wielki dziennik nowojorski 
„New York Ilerald Tribune” doda- 
je ze swej strony: 

Zwiększenie pomocy proponuje 
się głównie nie dla Francuzów lecz 
dla Wietnamczyków, Wojna z pew- 
nością nie jest zakończona i nie za- 
kończy się rychło, ale zarysowuje 
się sytuacja, że można ją będzie 
sprowadzić do takich proporcji, aby 
ciężar jej przejęli sami Wietnam- 
czycy. Jeśli to się osiągnie, będzie 
duże zwycięstwo nad komunizmem 
azjatyckim a pieniądze nie będą 
zmarnowane. 

Konkluzja: Pomoc dla Francji na 
trafiała na opory ze względu na tra 
dycyjną nieufność do polityki kolo- 
nialnej. Jeśli istotnie mieszkańcy 
Wietnamu potrafią sami bronić 
swej wolności, Ameryka chętnie 
im pomoże. Oznacza to bowiem 
wzmocnienie niezależności Azjatów 
i ich oporu przeciw komunistom. 


Stary autokrata 

Londyński tygodnik niezależny 
„Economist'* atakuje premiera 
Churchilla za jego metody pracy i 
domaga się, by min. Eden został za- 
stępcą premiera, 

Wszystko wskazuje na to, że oso- 
bisle interwencje Churchilla łącznie 
z nie dającymi się przewidzieć jego 
metodami pracy i konsultacji spra- 
wiają, że powstaje zamieszanie w 
polityce rządowej oraz że działa o- 
na powolnie zwłaszcza w sprawach 
finansowych. 

Narzckania na tyranię Churchilla 
wypływały już niejednokrotnie. 


Słowo Polskie 


, 
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KSIĄŻKI SĄ -- KSIĄŻEK BRAK| Moskwa pcha Niemcy na Zachód 


NAUCZYCIELE BOJĄ SIĘ UŻYWAĆ STARYCH PODRĘCZNIKÓW 


Komunistyczne ministerstwo oświa 
ty w Warszawie wydało zarządzenie 
nakładające na kierowników szkół 
podstawowych odpowiedzialność za 
wyniki sprzedaży starych książek 
szkolnych, przyczym 40 proc. uży- 
wanych podręczników musi być 
przekazane nowym uczniom na po- 
czątku roku szkolnego za połowę ce- 
ny katalogowej. Rozporządzanie to, 
stwarzające dodatkowe klopoty dla 
nauczycieli, jest skutkiem braku pod- 
ręczników dla młodzieży, ich nied- 
balego rozprowadzenia przez upań. 
stwowiony handel księgarski oraz o- 
bawy nauczycieli przed używaniem 
starych książek, które mogą okazać 
się „niezgodne z linią partii”. ` 

Z całego kraju w roku ub. docho- 
dziły narzekania młodzieży i wykła- 
dowców na brak podręczników, O- 
kazało się jednak, że „Dom Książ- 
ki” nie sprzedał 7 milionów 680 ty- 
sięcy podręczników, w tym na pier- 
szego stycznia 1952 r. posiadał w 
magazynach 69 tys. egz. gramatyki 
Pacc oraz 171 tys. egz. historii 

olski — n OEN najbardziej 
poszukiwanych i niedostępnych w 
wielu szkołach. 


Sytuacja taka powstala na tle nie- 
porządków w księgarniach central- 
nych. ,„Dom Książki” skierował za 
dużo książek do księgarni wiejskich, 
a następnie zmagazynował zwroty, 
nie troszcząc się o narzekania skle- 
pów w miastach, gdzie ogonki ucz- 
niów odchodziły bez książek do do- 
mu. 

Sytuację utrudniły także spóz- 
nienia państwowych drukarń i to- 
warzystw wydawniczych. Niektóre 
nowe podręczniki ukazały się grubo 
po rozpoczęciu reku szkolnego 1951- 
52 i rozeszły się tylko w niewielkich 
ilościach. Wobec tego ministerstwo 
oświaty wydało zarządzenie zezwa- 
lające na korzystanie ze starych pod- 
ręczników, które w dziedzinach his- 
torii i literatury były nieprawomyśl- 
ne i trącily lekko ,„gomułkowszezy- 
Zna 

Na tym tle zrozumiała jest obawa 
nauczycieli przed używaniem sta- 
rych podręczników. Bez specjalnych 
zarządzeń, a nawet przy ich istnie- 
niu, było to niebezpieczne. Nau- 
czyciele przeżyli już czystkę Gomuł 
ki i Spychalskiego i nie mieli ocho- 
ty iść do więzień — woleli uczyć 


Nie chcą 


mieszkać 


w chlewach i strychach 


ROBOTNICY PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW 
ROLNYCH UCIEKAJĄ SPOD SZCZECINA 


Złe warunki mieszkaniowe po- 
Wwodują odpływ robotników rol- 
nych z państwowych gospodarstw 
rolnych w woj. szczecińskim — 
stwierdzono na posiedzeniu okrę 
gowej rady związków zawodowych 
w Szczecinie. 


Są zaledwie dwa majątki pań- 
stwowe, Trzygłów i Barkowo, w 


których robotnicy są zadowoleni. 


W pozostałych sytuacja jest bar- 


dzo smutna. Oto przykłady przy” 


taczane na posiedzeniu. 

W majątku Żabów, zwolniło 
się w ostatnim tygodniu 4 robotni 
ków. Jeden z nich, Jan Lachow- 
ski, zachorował 1 czerwca br. Od 


Gofnąć uznanie reżymowi warszawskiemu ! 


Od naszego korespondenła z 
Chicago otrzymaliśmy  dodatko- 
wo teksty rezolucji uchwalonych 
przez Il. Konwencję Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. 
nich na szczególną uwagę zasługu 
ja- uchwały o charakterze politycz 
nym. 


I tak przyjęto jednomyślnie re 
zolucję domagającą się od oficjal 
nych czynników Stanów Zjednoczo 
nych, aby jako cel swej polityki 
wysunęły oswobodzenie narodów 
Europy Środkowo-Wschodniej. 


Kongres również potwierdził 
zasady polityki polskiej stwierdza 
jąc, że granica z Niemcami na 
Odrze i Nysie jest stała | niena- 
ruszalna, a na wschodzie musi na 
stąpić powrót na granicę trakta- 
łu ryskiego. 


W sprawach wewnętrzno-poli- 
tycznych wychodźstwa odpowied- 
nia uchwała mówi: «Ponawiamy 
do całej polskiej emigracji poli- 
tycznej apel o doprowadzenie do 
jak najszybszego, zgodnego współ 
działania, a pomijania _ nieistot- 
nych różnic oraz do utworzenia 
wspólnego frontu walki o niepod 
ległość Polski. Ponawiamy stano 
wisko nasze wyrażone i przyjęte 
na konwencji Kongresu Polonii w 
Filadelfii w r. 1948, uznające 
konieczność podtrzymywania zasa 
dy nieprzerwanej ciągłości pań- 
stwa polskiego przez zachowanie 
legalizmu, urzędu prezydenta i 
rządu. Dlatego dalej starać się 
będziemy wszelkimi dozwolonymi 
prawem drogami, aby nasz rząd 


Rosja poszerza 
tory kolejowe w krajach 
satelickich 


Rosjanie od trzech lat konsekwent 
nie przebudowują na terenach oku- 
powanych węzły i linie kolejowe na 
szerokotorowe. Jak dotychczas roz- 
szerzyli tory kolejowe w polskim 
zagłębiu naftowym i na Górnym 
Śląsku, tak że pociągi z Rosji do- 
chodzą bezpośrednio do Katowic 
przez Lwów i Kraków. Dalsze od- 
gałęzienie tej linii wybudowano od 
Częstochowy do Morawskiej Ostra- 
wy w kierunku na Wiedeń. Nieza- 
leżnie od tego linie szerokotorowe 
przebiegają przez Węgry i Rumunię, 
gdzie wogóle wprowadzone mają 
być koleje tylko szerokotorowe, 


Wśród, 


cofnął uznanie komunistycznemu 


. reżymowi w Polsce, a uznał z po- 


wrotem konstytucyjny rząd polski 
na uchodźstwie». 


mówiono mu transportu do szpl- 
tala i gdyby nie pomoc z boku, 
musiałby iść do miasta piechotą. 
W Żabowie, mówią zwalniający 
się, na ich kwaterach «nie było 
zupełnie szaf, krzeseł, stołów, 
wiader do wody i innych ntezbęd 
nych przedmiotów, a bielizna poś 
clelowa nie była zmieniana od 4 
miesięcy». 


Robotnicy sezonowi w mająt- 
ku Karsko-Myśliborskie zostali u- 
mieszczeni na brudnych strychach. 
W majątku Gołanice przeznaczo- 
no wprawdzie specjalne budynki 
dla sezonowych, ale nie wstawio- 
no im ani drzwi eni okien. 

Na posiedzeniu szczecińskim 
podniesiono zarzut, że kontrole- 
rzy ministerstwa PGR widzieli w 
jakich warunkach mieszkają robot 
nicy i nawet spisywali braki w 
niektórych majątkach, ale wizyta- 
cje ich nie miały żadnych skut 
ków. 


dzieci z pamięci, niż narażać się na 
zarzut Bezpieki, że zalecają podrę- 
czniki ,,fałszywie tłumaczące rze- 
czywistość'', 

W roku bieżącym państwowe za- 
klady wydawnictw szkolnych mają 
wydać 17 milionów podręczników. 
Już teraz jednak zapowiada się, że 
historia powszechna dla starszych 
klas, literatura polska obejmująca 
koniec XIX wieku i kilka innych 
ukażą się z opóźnieniem. W między 
czasie nauczyciele muszą pilnować 
uczniów, by nie wyrzucali starych 
książek, ale sprzedawali je nowym 


kolegom. 
N 


RAYMOND ARON O KOMUNISTACH | ALZACJI I LOTARYNGII 


Jak już wspominaliśmy w „Prze- 
glądzie prasy'' jeden z najwybitniej- 
szych publicystów francuskich Ray- 
mond Aron zajął się w „Le Figaro“ 
niepokojącym dla wszystkich Fran- 
cuzów problemem, jakim jest właści 
wie stosunek Sowietów i Stalina do 
Niemiec. 

Punktem wyjścia dla rozważań A 
rona jest artykuł jednego z przywód- 
ców francuskiej partii komunisty- 
cznej Billoux w „Cahiers du comu- 


` nisme, o programie pracy na przy- 


szłość. Billoux przypomniał komu- 
nistom francuskim, że nie powinni 
oni zapominać o „żądaniach narodo 


Nadużycia w sklepach 


« Samopomocy chłopskiej » 
PRZEDMIOTEM DOCHODZENIA PROKURATURY 


Prokuratora we Wrocławiu wdro- 
żyła dochodzenia przeciw kierowni- 
kom i pracownikom gminnej spół- 
dzielni ,„Samopoc chłopska”” w Do- 
bromierzu, pow. Jawor o dokonanie 
nadużyć pieniężnych na kwotę 16 
tys. zł. 

Głównymi oskarżonymi będą Kop- 
czyńska i Kwiatkowski, pracownicy 
spółdzielni w sklepach wiejskich. 

Kopczyńska prowadziła gospodę 
spółdzielczą we wsi Roztoka i obra- 
cala fundusze gospody na poczęstun- 
ki dla gości swego brata. 

Kwiatkowski, sklepowy z wsi 
Szymanów zdefraudował z kasy skle 
pu 12 tys. złotych. Usiłował je na- 
stępnie odzyskać, podwyższając dwu 
i trzykrotnie ceny towarów w skle- 


pie, wykorzystując brak konkurencji 
w najbliższej okolicy. To'go jednak 
zgubiło, gdy nabywcy podczas po- 
bytu na targu w Dobromierzu obej- 
rzeli urzędowy cennik. 

Dotychczas nie ujęto jednak win- 
nych defraudacji 2.700 zł. w trze- 
cim przedsiębiorstwie tejże spółdziel 
ni, w sklepie wiejskim w Płaczy- 
nie. 

Korespondenci gazet komunistycz- 
nych w Katowicach skarżą się, że 
„manka” t. j. defraudacje i kradzie 
że w sklepach prowincjalnych robią 
$ię coraz częstsze i że np. w skle- 
pach powiatowego Związku Spół- 
dzielni Gminnych w tym samym po- 
wiecie Jawor ukradziono od począt- 
ku b. r. ponad 37 tysięcy zł. 


Brakoróbstwo i brakoroby 


System pracy w Polsce pod rzą- 
dami komunistów stworzył te dwa 
nowe wyrazy, oznaczające wyra- 
bianie towarów, których nikt nie 
chce, i robotników, którzy te towa- 
ry wyrabiają. Są to; koszule żle u- 
szyte, stoły nie do użytku i szafy 
lustrzane bez luster. „Express Wie- 
czorny'* komunistyczny dziennik 
warszawski, urządził rodzaj ankie- 
ty, kolejno odwiedzając składy tych 
niezdatnych do użytku towarów. 
Prosi też czytelników swoich, aby 
mu sygnalizowali ich odkrycia w 
tej dziedzinie. Podobno niezadługo 
„skończy się z anonimową produk- 
cją* i każdy wyrób będzie „znako- 


wany", aby można było się dowie- 


dzieć, „który to robotnik coś zmaj- 
strował i który brakarz przepuścił 

Bardzo to pięknie, ale mogą się 
zdarzyć niespodzianki z przodowni- 
kami pracy i rekordzistami. Czło- 
wiek i maszyna potrzebują pewne- 
go czasu na porządne wykonanie 
roboty. 


wych Alzatczyków i Lotaryńczy- 
ków". Aron dodaje, że w tym pod- 
trzymywaniu separatyzmu alzackie- 
go przez komunistów, którzy chcą 
uchodzić za patriotów francuskich, 
nie ma nic nowego, ponieważ jesz- 
cze w 1933 r. dla głównego organu 
komunistów „„L'Humanite'* Alzacja 
była przez Francję „okupowana. 


„W Europie — pisze Aron — tak- 
tyka Moskwy polega na wygrywa- 
niu różnych nacjonalizmów jedne- 
go po drugim dla podtrzymania cha- 
osu i stwarzania konfliktów... Od 
dawna stracono w Moskwie nadzie- 
ję, że komuniści francuscy dojdą do 
władzy w czasach pokojowych... W 
godzinie próby rzeczą  najważniej- 
szą dla Moskwy będzie wierność 
kadr komunistycznych i zdecydowa- 
nie sieci szpiegowskiej i  sabotażo- 
wej." 


Publicysta przypuszcza, że Rosji 
zależy dzisiaj ogromnie na pozyska- 
niu sobie nacjonalistów niemieckich. 
Ponieważ zaś Sowiety uważają za- 
wsze, że to — co zdobyły na Wscho- 
dzie, lub oddały państwom satelic- 
kim, jest ostateczne, przeto starają 
się one skierować rewindykacje nie- 
mieckie w kierunku zachodnim: w 
kierunku Saary, Alzacji i Lotaryngii 
Dodajmy, że podobne obawy żywili 
publicyści francuscy jeszcze w roku 


| 1945. 


Nawet tak wybilny umysł jak A- 
rona, nie dostrzega wszakże, że jed- 
nak utrzymanie granicy polsko-nie- 
mieckiej na Odrze i Nysie przesądza. 
właściwie leż o słabości Niemiec wo- 
bec Zachodu. Niemcy, choćby były 
zjednoczone, jeśli nie będą miały za- 
głębia śląskiego, a na wschód od 
nich jeśli będzie istniała silna Pol- 
ska i silna Czechosłowacja, połączo- 
ne sojuszem z Francją, wtedy nie 
potrafią odebrać Francji Alzacji i Lo 
taryngii, bo będą na to za słabe. 
Jest rzeczą jasną, że w ramach zje- 
dnoczonej Europy trzeba zmieścić 
także naród i państwo niemieckie, 
nie można jednak dopuszczać do ro- 
zgrywania sąsiadów Niemiec przez 
Moskwę. Dopiero usunięcie wpływu 
rosyjskiego z Europy środkowej, o- 
raz wzmocnienie jej gospodarcze 
właśnie przez utrzymanie granicy na 


Centrala Rybna też zawodzi 


Centrala rybna nie ma konku- 
rentów, bo rząd komunistyczny nie 
lubi przedsiębiorstw prywatnych, 
więc robi, co chce. Czyli dostarcza 
ryb sklepom warszawskim z mię- 


Twardy Koreańczyk — pr Syngman Rhee 


Po zakończeniu wojny na Da- 
lekim Wschodzie Korea podzie- 
lona została pod koniec 1945 r. 
na północną okupację rosyjską i 
na południową amerykańską. Na- 
rada mocarstw w Moskwie w grud 
niu 1945 uchwaliła ustanowienie 
Tymczasowego Rządu Demokra- 
tycznego całej Korei. Było jasne, 
że Rosja zgodzi się tylko na rząd 
w jej ręku, jak w krajach Europy 
środkowo-wschodniej, choć na Da 
lekim Wschodzie nie uczestniczy 
ła w wojnie przeciw Japonii do 
ostatniej chwili i wielkie obszary 
pod swą władzę dostała za nic 
wskutek błędów Roosevelta w 
Jałcie, 


Ale w południowej Korei. pod 
okupacją amerykańską, od po- 
czątku roku 1945, zaczęto się 
przygotowywać do utworzenia rzą 
du. Pięć stronnictw przystąpiło 
do wspólnej narady w tej spra- 
wie, a szóste — komunistyczne 
— odmówiło. Ta Rada Południo- 
wo-Koreańska na pierwszym swym 
zebraniu 14 lutego 1946 obrała 
przewodniczącym dra Syngmana 
Rhee wówczas 70-letniego. 


KTO ZACZ? 


__ Był on potomkiem starego ro- 
du cesarskiego Korei (w r. 1897 
nazwa cesarza zamiast króla zo- 
stała tam zresztą przywrócona 
przed bliskimi latami niedoli) i 
od dziecka wychowywał się w 
wysokim wykształceniu chińskim. 
Lecz już 18-letni uczył się też w 
metodystycznej szkole misyjnej w 
Seulu. Pociągnęło go do polity- 
ki, założył pierwszy dziennik ko- 
reański, a powołanie go, 21-let- 
niego, do Rady Cesarskiej wcale 
go nie uspokoiło. Jako przywódca 
wystąpień młodzieży przeciw rzą- 
dowi został, po śledztwie z mę- 
czarniami, skazany na więzienie 
dożywotnie. Przebył w nim sie- 
dem lat, napisał tam książkę o 


Duchu Niepodległości, przeszedł 
na chrześcijaństwo. 

Wojna japońsko-rosyjska roku 
1904-5 wydobyła go z więzienia. 
Wyjechał do Ameryki. Korea 
przeszła w r. 1904 pod władzę 
Japonii i została do niej w r. 
1910 roku ostatecznie  przyłą- 
czona. 

Rhee 30-letni został w Ame- 
ryce. Uzyskał dyplomy trzech uni 
wersytełów: Georges Washington, 
Harvard i Princeton. Był ucz- 
niem Woodrowa Wilsona, który 
okazywał mu życzliwość, a zwłasz- 
cza zapalonym wyznawcą jego za- 
sady stanowienia narodów o so- 


bie. 


BOJOWNIK 

W r. 1910 po przyłączeniu 
Korei do Japonii, dostaje się do 
kraju niby jako pracownik YMCA 
a w rzeczywistości jest podziem- 
nym przywódcą oporu. W r. 1912 
wydosłaje się, unosząc głowę, na 
którą nałożono znaczną cenę. Tu- 
ła się po Pacyfiku „bywa skrycie 
na Korei, doczekuje się końca 
wojny w r. 1919 i wybuchu wów- 
czas powstania Korei krwawo stłu 
mionego przez Japonię. 

Nie dopuszczono go, po pro- 
słu odmową paszportu amerykań- 
skiego, na Konferencję Pokojo- 
ją w Paryżu 1919 r. Ale w czasie 
i po powsłaniu na Korei przywód 
cy stworzyli w Szanghaju Tymcza- 
sowy Rząd Republiki Koreań- 
skiej. Rhee zostaje prezydentem 
na wygnaniu Í działa w Waszyng- 
tonie, gdzie też pozostaje, gdy u- 
rząd ten objął następca. 

W r. 1932, gdy Japonia ude- 
rzeniem na Chiny popadła w za- 
targ z Ligą Narodów, jest w Ge- 
newie, by ruszyć sprawę Korei. 
Bez powodzenia. Ale tam, blisko 
60-letni, pociągający wykszłałce- 
niem, przeżyciami, obyciem świa- 
towym, żeni się z młodszą o 20 
lat Austriaczka. 


PREZYDENT 


Po klęsce Japonii w r. 1945 
dostaje się do Korei. Nie w stycz- 
ności z Departamentem Stanu, z 
którym nie miał podobno nigdy 
dobrych stosunków. Ale dowódca 
amerykański w Seulu, gen. Ho» 
dge, wita go chętnie i towarzy+ 
szy mu na pierwszym wielkim ze- 


braniu, gdy Korea wita go jako 
uosobienie walki o  niepodleg- 
tość. Włedy to zostaje w lutym 


1946 przewodniczącym Rady, a 
jego następca jako prezydent na 
wygnaniu, dr Kim Koo, zastępcą 
przewodniczącego. 


Wyborom w Południowej Ko- 
rei usiłowała przeciwdziałać Ro- 
sja przez Północną Koreę. Ale 
odbyły się one 10 maja 1948 r. 
i powołały Zgromadzenie Naro- 
dowe w liczbie 200 przedstawi- 
cieli 18 milionów ludności połud 
niowo-koreańskiej z całości 28 
milionów w Korei. Dnia 31 maja 
1848 r. Zgromadzenie  obrało 
Syngmana Rhee  przewodniczą- 
cym; dnia 12 lipca 1848 uchwali 
ło konstytucję (m. in. Jednoizbo- 
wość Zgromadzenia, wybieranego 
na 4 lata, wybór prezydenta 
większością 2/3 też na cztery la- 
ta, usuwanie rządu przez prezy- 
denta w oparciu o Zgromadzenie), 
a 20 lipca 1948 obrało go 180 
głosami prezydentem Republiki 
Koreańskiej. 


Potem, od czerwca 1950, dwa 
lata wojny w Korei. Niepowodze- 
nia i nawroty. Siedziba władz 
wojskowych przeniesiona do Pu- 
san z Seulu, gdzie jest główna 
kwatera wojskowa Narodów Zjed 
noczonych. 


Objawem politycznych rozterek 
Już przed wojną było m. in. za- 
mordowanie przez młodego ofiz 
ra koreańskiego 20 czerwca 1949 
dra Kim Koo, owego następcy 
dra Rhee jako prezydenta na 


wygnaniu, a zastępcy Jego W Ra- 
dzie z lutego 1946 r. 

A Amerykanami Syngman Rhee 
nadal nie zawsze jest w zgocłzie. 
Nazwa jego ugrupowania («l laro 
dowy Zespół Szybkiego Urzeczy- 
wistnienia Niepodległości Ko- 
rei») coś niecoś wyjaśnia. Amery 
kanie zwą go potocznie starym 
diabłem (the old devil). 


ZATARG 


Obecnie wybuchł zatarg mię- 
dzy prezydentem a większością 
Zgromadzenia, bo tylko 56-ciu 
pod wodzą premiera Czang Taik 
Sang na 200 opowiada się za 
drem Rhee. 

„Dnia 24 maja br. ogłosił on 
stan wojenny w Pusan, kazał u- 
więzić O-ciu członków  Zgroma- 
dzenia, odmówił wykonania u- 
chwały Zgromadzenia z 28 maja 
br. za zniesieniem stanu wojenne 
go. 

Również 28 maja rb. Homi- 
sja Narodów Zjednoczonych zażą 
dała zniesienia stanu: wojennego 
i uwolnienia uwięzionych „a przed 
stawiciele Stanów Zjedn. Amery- 
ki i Wielkiej Brytanii poparli to 
4 czerwca br. ustnie w imię zasad 
demokracji I praworządności, wo- 
bec których drowt Rhee wróciły 
pojęcia cokolwiek... azjatyckie. 

Od 10 bm. mniejszość Zgroma 
dzenia z premierem na czele wy- 
suwa zarys porozumienia na pod- 
stawie zmiany konstytucji. Zgro- 
madzenie byłoby dwuizbowe, a 
prezydent byłby wybierany nie 
przez Zgromadzenie lecz pow- 
szechnie jak w Stanach Zjednoczo 
nych Ameryki. Syngman Rhee są 
dzi bowiem, że kraj jest za nim. 


Na razie, 12 bm., prezydent 
Rhee zakazał nadawania w Połud 
niowej Korei «Voice of Ameri- 
ca», jako nieprzychylnego dla 
władz Korei, 


AT. ST, 


sem i z rybami o godz. 14-ej, za- 
miast o 9-tej rano. Podobno win- 
no temu wadliwe ładowanie, trwa 
jące zamiast pół —do półtorej go- 
dziny. 

Pozatem centrala dostarcza ma- 
gazynom najpierw ryby wędzonej 
a dopiero pod koniec miesiąca ry- 
by świeżej, tak, że magazyny 
otrzymują w ciągu kilku dni pra- 
wie cały przydział miesięczny 
świeżego dorsza. 


NA SZPILCE 


Maria Matysek, brygadzistka 
oddziału szwalni Krakowskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżowe- 
go omawia w Nr. 137 Gazety 
Krakowskiej fenomenalny wyna 
lazek, radzieckiej młodej robotni- 
cy” Lidii Korabielnikowej. Meto- 
da ta nazywa się: METODA 
KOMPLEKSOWEGO OSZCZĘ- 
DZANIA! 

Żadna większa szwalnia na Za 
chodzie nie przejęłaby się tą me- 
todą, bo jej oddawna używa: szy 
cie po 10 „elementów jednocze- 
śnie, bez przerywania nitki itd. 

Zostawmy jednak radość obyw 
Matysek. Dlaczego jednak meto- 
da ta jest kompleksowym oszczę- 
dzaniem, trudno pojąć. Chyba, że 
to... kompleks sowiecki, 


Tell 


Rodzice własnoręcznie 
odnawiają szkoły 

Brak robotników w przemyśle bu- 
dowlanym spowodował trudności w 
odnawianiu szkół w Polsce. Normal- 
ne roboty wakacyjne nie mogłyby 
zostać wykonane z braku rąk do 
pracy. Na tym tle w woj. szczeciń- 
skim szerzy się akcja podejmowania 
reperacji, malowania, przeróbek 
pieców w szkołach itp przez człon- 
ków komitetów rodzicielskich na 
wsi a nawet przez wszystkich mie- 
szkańców poszczególnych gromad. 
Pierwsze szkoły całkowicie odnowio 
ne przez rodziców znajdują się w 
pow. Kamień. 


NOWA AGENCJA 
PRASOWA 

W Londynie powstała nowa agen 
cja prasowa pod nazwą „Narodo- 
we Biuro Informacyjne." Wydaje 
ona jeden biulelyn na tydzień z 
przeznaczeniem dla prasy polskiej 
i dla sekcji polskich rozgłośni ra- 
diowych na Zachodzie. Redaktorem 
agencji jest p. D.  Zarnowski. Do- 
tychczas ukazały się trzy kolejne 
biuletyny agencji, Adres jej brzmi: 
8, Alma Terrace, London W,8, 


Odrze i Nysie, przy równoczesnyłł 
hamowaniu zapędów niemieckich 
przez Francję i Wielką Brytanię, 28% 


pewni Europie to minimum rówA* | 


wagi politycznej, którego jest om% 
dzisiaj pozbawioną. 


DZIAŁA ATOMOWE 
W Ameryce buduje się działa 8% 
mowe .Produkcja pocisków atom 
wych rozpoczęła się na dużą skale 
Średnica pocisków wynosi 11 call $ 
długość, kilka stóp, Działa 1 potitM 
będą w użyciu w krótkim czasie. 


CHIŃSKIE WOJSKA 
W TYBECIE 

Sielanka tybetańsko - chińska minę 
ła szybko. Obecnie wycofano wszyst 
kiv oddziały, złożone z Tybetańci 
ków, które były dobrze uzbrojone ! 
wyszkolone. Zamieniono je na w0 
sko rdzennie chińskie, w sile 15.00) 
żołnierzy, Zachowanie się tych 2% 
nierzy i ich postawa  pozostawiśiś 
wiele do życzenia. - 


MIKROSKOP TELEWIZYJNY 
ODKRYWA RAKA 
Biolog z Hamburga dr. F. Fech“ 
zbudował mikroskop „telewizyjry | 
który pozwala wykrywać w zarodku 
groźną chorobę raka. Przyrząd „zbudo 
wany jest na zasadzie optyczno-eleb 
tronicznej i można przy jego pomoci 
potych 


prześwietlać żywą tkankę. 


czasowym sposobem nie można bI% | 


stosować tak silnego prześwietlanit: 
by otrzymać właściwy obraz w mik” 
skopie. 


ZAJŚCIE NA GRANICY 
Na granicy albańsko-jugosłowiśi 
skiej wybuchł nowy incydent. Zomi 
rza jugosłowiańscy ostrzelali pośle 
runek albański w okolicy Bladu. AF 
bańska straż graniczna odpowiedźiś 
ła ogniem, po czym wycofała się 
posterunku i odjechała na samoch 
dzie ciężarowym. Jeden żołnierz $" 

bański został ciężko ranny. 


NOWY WYPADEK 
W KOPALNI CHARLEROI 

W kopalni Charleroi w szybie HO" 
deng Aimeries nastąpiło nowe obe" 
wanie się węgla i ziemi. Pięciu robo" 
ników zostało przysypanych. Dwu 
dało się odkopać, lecz jeden z nit 
zmarł w drodze do szpitala. Nie ™ 
nadziei wydobycia dalszych trze" 
górników, 


RADIOOPERATOROWI 

MARSHALLOWI ZARZUCA SIĘ 

DALSZE CZYNY SZPIEGOWSKIE 

Rodiooperator Marshall, któreś” 
aresztowano w ub. tyg. po rozmowie 
drugim. sekretarzem ambasady s0 
kiej w parku londyńskim, stanął 
nownie przed sądem, gdzie oskarżoB9 
go o dalsze czyny szpiegowskie po 
pełnione w ciągu kwietnia, majś * 
częrwca br, 


Adwokat jego wniósł prośbę o uwo! 
nienie go z więzienia za kaucją, 2 
względu na zły stan zdrowia i fataln® 
warunki w jakich przebywa. Sąd © 
przychylił się do wniosku obrońcy < 
lecz zarządził przeprowadzenie badź” 
nia lekarskiego obwinionego. ` 


Krotko 
węzfowato 


aw Produkcję ropy naftowej w Zach: 
Niemczech oblicza się w tym roku ? 
1,65 miliona ton wobec 547.000 ton 
r. 1940. 


am Przewodniczący związku zawodo 
wego górników w U.S.A. Lewis prz” 
rzekł strajkującym robotnikom stal 
wni pomoc ze związkowego „fundus 
walki”, wynoszącego 10 milionów 
larów. 


ams W Bremie 3.000 Niemców żądił” 
zwolnienia zasądzonych zbrodniar 
wojennych. Gorąco oklaskiwano I 
nego z mówców, który oświadczył. 

amerykańskie zarządzenia odweto% 
na Korei nie różnią się od tych, z8 kt 
re w Norymberdze skazano Niemcó”* 


ww W Moskwie jakoby przypuszć% 
się, że jezeli na kandydata republik? 7 
skiego wysunięty zostanie Taft, ru 
man zgodzi się kandydować. 


am 248.200 domów zbudowano 5 
Francji od zakończenia wojny. 


am Na 700 szwajcarskich stacjach K% 
lejowych będzie można wkrótce 28 
małą opłatą wynająć rower. 
w Król Jordanii Talal bawi w Szwśl 
carii, nie chcąc wrócić do kraju. 0% 
tatnio rząd Jordanii interweniowś 

Bernie, by króla przymusowo za 5 
knąć w sanatorium jako psychopatć* 


mm Według statystyki stosunek CzWó* 
raczków do zwyczajnych urodzeń wy 
nosi jeden na 620 tys, 


w 
wm Podróż z Moskwy do Berlina © 
drodze do Londynu odbył ambasad? 
Kennan w wojskowym samolocie į 
merykańskim, pilotowanym przez Ro 
sjan. 


am Komitet Arabski ogłosił protest 
przeciw wypłaceniu przez Zach. Niem 
cy odszkodowania dla Żydów. Zd8 
niem Komitetu odszkodowanie to P% 
winni otrzymać wypędzeni z Palesty 
ny Arabowie, 

ana Francuscy robotnicy są indyw” 
dualistami. Tylko 1/3 należy do zwa 
ków zawodowych, podzielonych zre> 
tą na 4 odłamy, 


A 


; 


DZIŚ 


WTOREK 
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CZERWCA 


NARODZENIE 
ŚW, JANA CHRZCICIELA 


Św. Jan Chrzciciel, syn kapłana 
Zachariasza i Elżbiety, krewnej N. 
Marii Panny, już w łonie matki o- 
Tzyszczony z grzechu  pierworodne 
80, był przedsłańcem Chrystusa. 
Zbawiciel nazwał go „największym 
£pośród narodzonych z niewiasty.” 
Zapowiadając przyjście Zbawiciela 
św, Jan udzielał symbolicznego 
chrztu pokuty. Ochrzcił też Chry- 
Stusa i oddał Mu swych uczniów. 
Póżniej został uwięziony przez 

«roda Antypasa za to ,że wyrzu- 
tał mu jego grzeszny związek z bra 
ławą,  Mściwa Herodiada kazała 
iwej córce Salome zażądać od He- 
roda głowy św. Jana. 


Należy zwrócić uwagę, że jest to 
Po święcie Bożego Narodzenia i Na- 


rodzenia N.M. Panny jedyna pa- 
Miątka urodzin świętego, gdyż 
Wszyscy inni święci przyszli na 


świat z grzechem pierworodnym i 
Przeważnie czci się datę ich śmierci 
jako dnia narodzin dla nieba. 


=— 


SPRAWA 
PRASOWA 
Rad Apelacyjny w Paryżu zatwier- 
w skazujący wyrok pierwszej ins- 
ancji w sprawie z oskarżenia p. Da- 


nel-Zdrojewskiego przeciw tygodni- 
owi „Syrena”, 


Nie wchodząc w meritum sprawy 
Dłagniemy zauważyć, że sam fakt 

% onfliktu między Polakami na emigra 

Parc rozstrzyganego przez sąd państwo- 
Wy, jest zjawiskiem, którego należy 
Unikać, Konflikty to rzecz lulzka. 
Gdybyśmy jednak jako całość byli 
bardziej solidarni, sprawy tego typu 
Najwłaściwiej załatwiłby polski sąd 
Obywatelski. 


Słowo Polskie 


O ratowanie polskich intelektualistów 


Podajemy w obszernym streszcze” 
niu list, który podpisany pód nim 
Autor rozesłał do calej wolnej pra- 
sy polskiej w świecie. 


Od początku drugiej wojny świa- 
towej a zwłaszcza od jej ukończenia 
aż do chwill obecnej wielokrotnie 
w sprawie ratowania naszych ro- 
daków w Polsce i poza jej granica- 
ni wypadło mi chwytać za pióro. 


Na zew odpowiadały szlachetniej 
sze serca i różne instytucje. Z naj- 


wydatniejszą pomocą _ pospieszyła 
amerykańska instytucja zwana 
War Relief  Services— N.C.W,C. 


Stworzona przez biskupów amery- 
kańskich do tej chwili swą dobro- 
czynną opieką otacza kapłanów pol 
skich skupiających się w Polskiej 
Misji Katolickiej w Paryżu, a przez 
Misję wspiera Polskie Seminarium 
Duchowne i służy pewną pomocą 
również innym naszym rodakom. 


Obecnie zwracam się do wszyst- 
kich Rodaków i do wszystkich Or- 
ganizacji polskich w Ameryce, An- 
gliii we Francji i innych krajach 
w sprawie ratowania naszych uczo- 
nych i innych ińtelektualistów. Roz 
rzuceni po różnych krajach znajdu- 
ją się oni w niezwykle ciężkim po- 
łożeniu. 

W najtrudniejszych warunkach 
znależli się nasi intelektualiści we 
Francji. Wielu z nich z braku po- 


żywienia głoduję, żyje z dnia na 
dzień i bardzo ciężko zapada, na 
zdrowiu. 

Musimy ich rałować i ułatwić 


im dalszą pracę nad rozwojem pol- 
skiej kultury, która bardzo wiele 
ucierpiała w czasie drugiej wojny 
światowej i obecnie w dalszym cią- 
gu narażona jest na straty. 


Pomyślmy tylko, że nasi rodacy 
którzy spędzili znaczną część swe- 
go życia na kształceniu się i w dal- 


szym ciągu naukowo pracują ce- 
lem wzbogacenia skarbca polskiej 
kultury, teraz często zastanawiać 


się muszą skąd zdobyć kawałek 


chleba. 


Odwołuję się do Waszych sumień 
i do Waszych serc przepełnionych 
miłością chrześcijańską. Wzywam 
Was do szybkiej akcji ratowniczej. 
Osoby, związki i różnego rodzaju 


stowarzyszenia bezwłocznie przystą 
pić powinny do czynu. 

Kto chce mieć adresy naszych in- 
telektualistów w wyjątkowo _ cięż- 
kich warunkach się znajdujących, 
może pisemnie zwrócić się da mnie 
a szybko je otrzyma (Adres mój: 
184 E. 76 street, New York21, N.Y.) 


Otwórzcie, Rodacy, na oścież swo- 
je serca i spieszcie na ratunek pol- 
skim intelektualistom, gdyż potrze- 
by ich są bardzo wielkie, 

** 

Celem uzyskania wydatniejszej 
pomocy należy zwracać się do wiel- 
kich i bogatych instytucji, jak np. 
National Comittee for a Free Euro- 
pe (110 West 57 street, New York 
19, N.Y.) RockefellerFoundation )49 
W. 49 street, New York, N.Y. (i Car 
negie Foundation) 522-5 ave., New. 
York, N.Y.) 

Pewną dorażną pomoc można i 
powinno się uzyskać w polskich 
związkach i stowarzyszeniach Ame 
ryki, Anglii, Francji i Belgii, oraz 
w różnych organizacjach amery- 
kańskich, angielskich i francus- 
kich o charakterze dobroczynnym, 


wśród których naczelne miejsce zaj 
mują organizacje katolickie. Z tych 
ostatnich najbardziej zasłużoną i 
najbardziej oflarną jest wspomnia- 
na wyżej amerykańska organiza- 
cja War Relief Services— N.C.W. 
C.(350- Ave, New York, N.Y.) 


Nadmienić tu wypada, iż w ak- 
cji ratowniczej na rzecz naszych in- 
telektualistów należy w zupełności 
wykluczyć względy  partyjno-poli- 
tyczne. _ 

W końcu należy podnieść, że ci 
spośród naszych intelektualistów 
przebywających we Francji, któ- 
rzy od dłuższego czasu nie mogą 
znależć dla siebie odpowiedniego 
płatnego zajęcia i żyją w wielkiej 
nędzy, powinniby poważnie nad 
tym się zastanowić, czy nie byłoby 
dla nich lepiej przenieść się do in- 
nego kraju, na przykład do północ- 
nej czy Południowej Ameryki, lub 
do sąsiedniej Anglii. 

Cieszyłbym się bardzo, gdyby mo- 
je rady i starania przyczynić się 
mogły do ulżenia doli naszych in- 
telektualistów. 


Ks. Prof. ANDRZEJ KRZESIŃSKI 


Zakończenie roku szkolnego w les Ageux 


Tegoroczne uroczystości zakoń 
czenia roku szkolnego odbędą 
się w dniach 28 i 29 bm. według 
następującego programu: 

W sobotę 28 bm. o godzinie 
21,30 — uroczyste Ognisko ku 
czci poległych na ziemi francus- 
kiej w drugiej wojnie światowej 
-nauczycieli, uczniów i pracowni- 
ków Gimnazjum i Liceum w Vil- 
lard de Lans. 

W niedzielę dnia 29 bm. o 
godz. 9,30 — nabożeństwo dzięk 
czynne w miejscowym“ kościółku, 
a o godz. 11,15 — zakończenie 
roku, wręczenie świadectw i na- 
gród. ,, ; 

Pozatym przewidziany jest II 
Zjazd Koła b. Wychowanków pol 
skiej szkoły średniej we Francji, 
tj. Villard de Lans, La Courtine i 
Les Ageux. 


| POLONIA WE FRANCJI 


PARYŻ. 


Biuro Związku Inwalidów Woj. we 
ea (32, rue Basfroi, Paryż 11). 
© będzie czynne od 1. 7. do 15. 8. 
| odu feryj wakacyjnych. Dyżury 
2 w tygodniu, w każdą sobotę od 
godz, 10 do 12. W bardzo ważnych 
Prawach, jak: odwołanie się do mi- 


A tra Pensji, Trybunału, powołanie 
E Komisję Lekarsko-Rewizyjną itp. 
s 


lek my o zgłaszanie się do naszego 
rzą dr, Orleansa, 97, rue de Ba- 
Enolet, Paryż 20 (metro Bagnolet). 
Koledzy, którzy otrzymali pomoc w 
Ostaci paczki żywnościowej z Ka- 
Ady, są proszeni o potwierdzenie od 


boru. 
UBOAUDAIN. 
Zjazd épiewaczy z okazji 30-lecia 


Związku Polskich Kół Spiewaczych 

| nle Francji odbędzie się nieodwołal- 
> W niedzielę 29 bm. w Waziers. Za- 
Na Okręgu I prosi wszystkie Koła, 
sladające sztandary, o ich wysła- 
e Mszę św. Dyrygent okręgu, p. 
owiak, uwiadamia Koła, które 

y odzą w skład Ckóru zbiorowego, 
aty pleśni do występu są na- 
eno ace: „Tęsknota za Polską” ks. 
niug jo wskiego i „Kwiatek” St. Mo- 
Bo ZK. Listy zbiórkowe na Oświatę 
złoż gresu Polonii Francuskiej można 
dzi YĆ na ręce sekretarza Okręgu w 
eń Zjazdu, lub też na półrocznym 


z 

tbraniu delegatów Okręgu I. w So- 
an w lipcu. 

UNS. 

kijakacje harcerskie w Stella-Plage. 


5 Ty zuch nie zna Stella-Plage? te- 
wara p dka zdrowotnego, położonego 
d lasów nad morzem? Tam znaj- 
Mad Się trzy duże budynki Maison 
rnelle, urządzone i przygotowa- 
cat przybycie naszych dzieci. Zwra 
Irz y się do was, kochani Rodzice, 1 
du /bominamy, że wydatek nie jest 
Te by zapewnić waszym pocie- 
Dolsk, zdrowe wakacje w serdecznej 
znając] atmosferze. W pobliżu domu 
di ują stę nowe wielkie namioty 
mioty cerek, One wolą życie pod na- 
aj ami, bo przecież w domu miesz 
ń A Przez cały okrągły rok. Należy 
u przez tych kilkanaście dni zmie 
Ws otoczenie, warunki życia. Nie 
o ne już o przyjemnościach jak 
ty 91 w morzu, wycieczki itp. Poza- 
któr mamy doskonałą kuchareczkę, 
nie A obiecała nasze harcerki codzien 
wy &rupami uczyć przez pół godziny 
blekania ciast, tortów i innych do- 
Ch rzeczy. Poza tym wszelka opie 
ekarska, bo na miejscu jest i le- 
z Ì sanitariuszka. Pierwszy turnus 


mma 1 


DO SZANOWNYCH 
ZARZĄDÓW 
ORGANIZACYJ POLSKICH 


hy ęracamy się z uprzejmą prośbą, 
| nasa komunikaty i sprawozdania 
| Id ały pisane bardzo czytelnie po 
Pan | tylko stronie kartki, z odstę- 
i między liniami i zaopatrzone 
bieczątkę organizacyjną. 


REDAKCJA, 


dzieci, zuchów i harcerek wyjeżdża 
17 lipca z Lens. Zbiórka o godz. 9 na 
dworcu w Łens. Tego samego dnia 
wyjeżdżają też zuchy — chłopcy do 
Stella-Plage. Poza osobistymi rzecza 
ml, o których rodzice są już powia- 
domieni dzieci zabierają ze sobą: koc, 
małą  poduszeczkę, 2 prześcieradła, 
przybory do jedzenia, ciepły sweter, 
albo płaszczyk, wygodne obuwie, ko- 
stium kąpielowy. Drugi turnus zaczy 
na się 7 sierpnia. Starsze harcerki — 
na obozy dla starszyzny — też 7 sierp 


nla. Dzietvczęta starsze, nie należące 
do harcerstwa mogą się zgłaszać do 
Komendy Harcerek, która jest czynna 
we wtorki, środy i piątki celem omó- 
wienia pomieszczenia ich w Stella- 
Plage. Zaznaczam, że na obozach wy 
poczynkowych będą też zajęcia prze- 
widziane przez 2 godziny: śpiewu i 
tańca. Zapisy dzieci, zuchów i harce- 
rek przyjmuje się tylko do dnia 5 
lipca, Spieszcie się więc, bo już nie- 
wiele miejsc zostało. — Ida OLKUSZ- 
NIK, komendantka I-go Okręgu Harc. 


Tą drogą dyrekcja, grono nau- 
czycieli I wychowanków oraz mło- 
dzież prosi wszystkich rodziców, 
przyjaciół i sympałyków szkoły o 
łaskawe zaszczycenie swą obecnoś 
cią uroczystości szkolnych. 

Osoby, które mogą wziąć u- 
dział w Ognisku i apelu Poleg- 
łych w sobotę wiecz. mogą liczyć 
na pomieszczenie i wyżywienie w 
internacie za skromną opłatą, 
prosimy jednak o powiadomienie 
listowne do dnia 27 bm. 

Adres Szkoły: Lycee Polonais- 
Les Ageux par Pont-Ste-Maxen- 
ce (Oise). 


POMAGAJMY MŁODZIEŻY 
W STUDIACH 

P. red. Janusz Laskowski — 
przy okazji Święta Narodowego 
3 Maja, obchodzonego w Pol- 
skim Gimnazjum-Liceum Les A- 
geux w dniu 25 ub.m. — ofia- 
rował kwotę 6.800 fr., jako jed- 
nomiesięczne stypendium na kosz 
ta utrzymania jednego ucznia w 
internacie szkoły. Władze szkolne 
Liceum przyznały to stypendium 
uczniowi klasy II lic. Włodzimie- 
rzowi Naleszkiewiczowi, którego 
ojciec zginął w kampanii wrześnio 
wej w Polsce. Kwiłując wpływ 
wspomnianego stypendium, szko- 
ła składa p. Laskowskiemu swe 
gorące podziękowanie za dar i 
piękną, miłą inicjatywę. 

DYREKCJA LICEUM 


3 a=ś 


Polacy w Północnej Afryce 


Algier (Korespondencja własna). 
— W obecnej epoce kontrastów i 
przeobrażeń naturalnym zjawiskiem 
staje się fakt, iż przedwieczne, pra- 
stare ziemie zamieniają się w mlo- 
de kraje, mające przed sobą „„,wiel- 
ką przyszłość '. Wybrzeża Afryki 
Północnej, gdzie niemal na dziesięć 
wieków przed naszą erą Fenicjanie, 


. Kartagińczycy mieli swoje porty i 


miasta, handlowali z Sudanem i ply 
wali do dalekich morzach — wy- 
brzeża te po długim letargu budzą 
się do życia ,,ultra-nowoczesnego”'. 
| czynią to z iście młodzieńczym 
rozmachem, żywotnością i siłą / 

Przeobrażenie Algerii (ograniczy- 
my się do tego kraju), dokonuje się 
z taką szybkością, że opisy miast z 
przed dwóch, trzech lat, są już nie 
aktualne, nie odpowiadają rzeczy- 
wistości. Dawne kamienice, frag- 
menty dzielnic, które były świadka- 
mi przeszłości poznikały, na ich 
miejsce pojawiły się nowe, wyraz 
nowoczesnego urbanizmu. Miasta w 
głębi Sahary mają oświetlenia z neo- 
nu, wielblądy z wiekową dystynk- 
cją kroczące po pustyni nie dziwią 
że nad ich glowami warczą samolo- 
ty. Autokary i ciężarówki nie pło- 
szą nawet stepowych, czarnych kóz 
pasących się nad drogą. Francja 
przeobraziła i w dalszym ciągu prze- 
obraża Algierię ; dość wspomnieć o 
słynnej równinie Mlitidja, która 
przedstawiala 100 kilometrów bag- 
nisk i trzęsawisk, siedlisko i rozsad- 
nik malarii. Dziś są to urodzajne 
ziemie porosłe zbożem, winnicami, 
plantacjami drzew owocowych. To 
samo można powiedzieć o innvch od- 
cinkach kraju : jedne są osuszane, in 
ne nawadniane, studnie artyzyjskie, 
drogi, badania dotyczące ewentual- 
nych bogactw naturalnych — wszy- 
stwo pulsuje i tętni życiem. 

Temu rytmowi ekspansji przodują 
miasta. zwłaszcza Algier, który ro- 
śnie w takim tempie w jakim rozwija 
ją się i rozkwitają rośliny w tutej- 
szym klimacie. W odrodzeniu staro- 
żytnego kraju dokonywanym przez 
Francję biorą udział różne etniczne 
elementy. Można by je nazwać ogól- 
nie „,śródziemnomorskim ludem” 
Hiszpanie, Maltańczycy, Wlosi, po 
części Grecy, ci wszyscy południow- 
cy, których od wieków Morze 
Śródziemne przerzuca z jednego wy 
brzeża na drugie i którzy czy to po 
jednej stronie jego błękitu, czy po 
drugiej — czują się u siebie, w 
swoim naturalnym klimacie. 

W twórczej pracy krzewienia w 
Algierii dobrobytu, materialnych, 
technicznych ulepszeń,  „,cywiliza- 
cji” — biorą też udział Polacy. 
Przybyli po piewszej wojnie, lub 
po drugiej. — Inteligencja, energią, 
swoimi kwialifikacjami zapewniają 
oni sobie byt i jednocześnie są poży- 
teczną, celową sprężyną w wielkim 
mechanizmie rozbudowy Algerii. 

O warunkach życia w  Algerii 


kompetentną, miarodajną jest opinia 
p. Marii Godziszewskiej z domu Ge 
droyć, dawno tu zamieszkałej. Istot- 
nie, rodaczka nasza, Podolanka, 
przybyla tu ze swoim mężem, 
mecenasem  liucjanem Godziszew- 
skim, który w okresie między dwie- 
ma wojnami miał powierzone sobie 
zorganizowanie handlowych kontak- 
tów : Algier-Gdynia. Założenie 
„„Domu Polskiego", uzyskanie od 
władz w czasie wojny pozwolenia 
na sprowadzenie z Rumunii 250 pol- 
skich uchodźców, stworzenie dla 
nich kursów praktycznych, dla dzie- 
ci szkoły — było dziełem pp. Godzi 
szewskich zasługującym na wzmian- 
kę. Straciwszy męża w 1944 r. p. 
Godziszewska dała dowód siły ży- 
ciowej, odwagi i zdolności realiza- 
cyjnych kobiet polskich, W powo- 
jennych warunkach umiała stworzyć 
nowe placówki pracy. Do niej więc 
zwracam się po garść informacji dla 
„Słowa Polskiego”. 

— Algier — powiada p. Godzi- 
szewska — rozczarowuje i oczaro- 
wuje przybyszy. Rozczarowuje tych 
którzy tu szukają egzotyzmu a la 
Loti, zachwyca swoim dynamizmem 
życiowym impulsem. Kiedy się pa- 
trzy na młodzież, rosłą, wysportowa- 
ną, tchnącą zdrowiem, śmiałą i peł- 
ną inicjatywy, widzi się jak powsta- 
je, zahartowany przez miejscowe 
warunki bytu — typ nowoczesnego 
człowieka. Śródziemnomorski, nowy 
typ. 

— Postawię pytanie, które się za- 
wsze nasuwa w nowym środowisku: 
— Czy przybywający tu cudzozie- 
miec może ślę łatwo urządzić ? 

— Łatwo nie. Chociaż jesteśmy 
w kraju o muzulmańskich tradycjach, 
nie istnieje zaklęcie : ,„Sezamie ot- 
wórz się, które by otwierało pod- 
woje dobrobytu. Kto tu przyjeżdża, 
a w tym kraju potrzeba ludzi mło- 
dych 1 zdrowych — ten musi mieć 
przede wszystkim jakiś zawód, znać 
język i posiadać pewną pienieżną re 
zerwę, by móc czas jakiś przetrwać. 
Jeżeli jest- zdolny i pracowity. 
może powoli stworzyć sobie dobre 


warunki bytu, Ale konkurencję spot- 
ka w każdej dziedzinie pracy. Trze 
ba się też liczyć z warunkami klima- 
tycznymi, które nie wszystkim służą. 

— Dostać posadę lub stworzyć 
warsztat pracy chyba najłatwiej w 
mieście ? 

— Tak, Algieria jest krajem rol- 
niczym, ale krajem wielkich gospo- 
darstw, plantacji wszelkiego rodzaju 
drzew owocowych, winnic, ogrodo- 
wnictwa, warzywnictwa. Dobre 
niki osiągane są przez wielką kultu- 
rę. Bywa, iż kilka lat z rzędu jest 
złych, ale rok urodzajny wynagra- 
dza poprzednie. W _ gospodarst- 
wach, po części zmechanizawanych 
zatrudniona jest ludność muzułmań- 
ska, Ogrodownictwem, obok Fran- 
cuzów, zajmują się Hiszpanie. Pra- 
cują całym ,,rodzinnym klanem” 
przybyli kiedyś z niczem, dziś mają 
milionowe fortuny. 

— A jak wygląda przemysł ? 

— Do wojny przemysł algierski 
był nieznaczny. Metropolia dostar- 
czala wszystkiego. Obecnie powsta- 
ją wielkie przesiębiorstwa, jak n. p. 
papiernie. wyrabiające papier z al- 
fy, którą dostarczano w stanie suro- 
wym, zwlaszcza do Anglii. Dziś al- 
fę przetwarza się przeważnie na miej 
scu. Fabryki szkła, "mogą się spo- 
dziewać rozwoju, wszelkie przetwo- 
ry owocowe, jarzynowe. Tyle rze- 
czy powstaje, rośnie w oczach. Ży- 
je w środowisku ludzi, których ha- 
słem jest : „„Budować, tworzyć t° 
P. Godziszewska nie dodaje, że w 
twej twórczej pracy ma sobie wy- 
znaczone miejsce. To jej nie prze- 
szkadza od świata praktycznego 
przechodzić w kraj sztuki i piękna. 
Wiszące na ścianie obrazy, pejzaże, 
wnętrza, są wyrazem tych zadumań 
o pięknie. Kilkakrotnie wyróżniane, 
nagradzane, niektóre płótna zostały 
zakupione przez rząd. 
` — Gdybym miala więcej czasu... 
wzdycha p. Godziszewska — Tyle 
„pasjonujących zagadnień jest w 
malarstwie, tyle zagadnień nie roz- 
wiązanych ! 


Jak w życiu !., AFRICANUS, 


Notatki Londyński 


KOMISJA RADIOWA 
STUDENTÓW POLSKICH 
Zrzeszenie Studentów Polskich Za- 
granicą powołało specjalną komisję, 
której zadaniem Jest opracowywanie 
audycji radiowych przeznaczonych 
dla młodzieży akademickiej w Kraju. 
Kilka takich audycji nadało już BBC. 
Komisja, w składzie A. Stypułkowski, 
Z. Ławrynowicz i A. Wnęk chce poza 
Londynem zorganizować również sta- 
łe regularne audycje w rozgłośniach 
Wolnej Europy, Watykanu i Madry- 
tu. A. Rubin, doradca komisji był w 
Polsce jeszcze parę miesięcy temu. 
PEJZAŻE CHURCHILLA 
I ALEXANDRA 
Premier Churchill] wystawił w 184 
salonie Akademii Brytyjskiej kilka 


==" 


słonecznych pejzaży z Cannes, Jerozo- 
limy i wyspy Rhodos. Na tej samej 
wystawie znajdują się również płótna 
lorda Alexandra, ministra obrony na- 
rodowej, przedstawiające zimę kana- 
dyjską. Krytyka przypisuje obrazem 
obu tych malarzy wartość raczej to- 
warzyską, Zresztą na tle ogólnego nie 
wysokiego poziomu obecnego salonu, 
ostro krytykowanego przez liczne oce- 
ny, obrazy amatorów wcale nie rażą. 
NOWA PREMIERA REF-RENA 
Popularny teatr Ref-Rena zakończył 
objazd prowincji brytyjskiej z rewią 
„Pięcioraczki”. Po krótkim odpoczyn- 
ku w Londynie Ref-Ren rozpocznie ne 
wy objazd z rewio-operetką ,,Domi- 
no”, na którą zaprasza wszystkich mi 
łośników piosenki i humoru. 


==> 
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Teo otoczona była zwykłą czeredą bogatych próżniaków i trutni, 
żyjących cudzym miodem. Między nimi miał Kotowicz, niestety licz- 
nych znajomych. Nie brakowało tam naturalnie Kamila Werdy, ani 
markiza Alfonsa de Sanchez Toledo. Ten Hiszpan był od zimy ciągle 
przy Teo; jego z nią poufałość i żarty burzyły niedawno krew w Ko- 
towicżu. | obecnie, choć bardzo odmieniony w swych pragnieniach 
iw sposobie życia, poczuł rozdarcie dawnej rany, gdy wyczyłał naz- 
wisko Hiszpana między osobami, zamieszkującymi ten sam hotel, co 
Teo i Kamil. Sanchez tkwił też w pamięci Kotowicza z innego powodu. 
Po szalonym bakaracie w Nizzy markiz zgodził się poczekać na wy- 
płatę stu tysięcy franków, które mu przypadły od Kotowicza. Wygrał 
podczas ubiegłego sezonu podobno pół miliona, łatwo mógł pocze- 
kać na piątą część wygranej, jednak uprzejmość względem Kotowi- 
cza była wyraźna. Edward, przyjmując ją z musu, zgrzytał zębami, 
ile razy przypomniał sobie ten dług, najnieznośniejszy ze wszystkich... 
A ponieważ nie sprzedał dotąd lasu, nie mógł się uiścić. 


Przeczuwał, że gdyby obecnie poróżnił się z Teo, onaby mogła 
skorzystać z jego trudnej i delikatnej sytuacji „aby się zemścić. Nie 
wiedział, jakby to uczyniła, nie znał nawet podobnych przykładów w 
jej historii, ale czuł, że byłaby do tego zdolna. Zaczynał instynktow- 
nie nienawidzieć tę kobietę, której pomimo to nie przestać pożądać, 
jako najwyszukańszego zmysłowego upojenia. 

Ale przeklinał jej duszę, jej drapieżny egoizm, jej wielmożną 
fantazję, nie liczącą się z niczym i z nikim. Przeklinał ją teraz specjal- 
nie za to, że mu zamąciła przez swój rebus telegraficzny serię dni peł- 
nych siły I nadziei. 

Były to dni niezwykłe, choć złożone z tak prostych zajęć i roz- 
mów. : 3 

Aby o nich pomarzyć, wyszedł z domu, pełnego dzisiaj złych 
majaczeń, gdziekolwiek w pole. Skierowałby się może do lasu na 
, Ciecierniuki i Dzierczę, którą przebył wczoraj w odwrotnym kierunku, 
wracając od Oleszów, ale prżykroby mu było iść tam ze świadomością 
że nie dojdzie do kochanych Hurenicz. Obrał więc drogę przeciwną. 

Minął wioskę Turowicze, opodal dworu położoną, niewielką i 
smutną. Kilkanaście domów krytych dranicami, barwy ziemistej, usta- 
wiło się wzdłuż drogi, bez drzew, bez wszelkiej troski o rozweselenie 
siedzib. Wioski są biedne w tym kraju i rzadkie; włościanie mało orzą 
i sieją, ufają ziemi dzikiej, że ich wyżywi. Więcej jest tu smolarzy, 
myśliwych i rybaków, niż rolników, a i ci nawet zapatrzeni są głównie 


na las i wode: Nie lubią też siedzieć w domu, ani w gromadzie, włó- 
czą się po drogach I ścieżkach, albo na cianki(1) przez kraj, szukając 
przygód. x; 

Wyszedł wrótce na Wielki trakt, który po raz pierwszy przeby- 
wał pieszo. Piękna to była droga w zupełnym przystroju lata. Brzozy 
więcej niż stuletnie, sadzone w. cztery rzędy, odgradzały drogę od pól 
i łąk, które jednak nie dotykały bezpośrednio do traktu, lecz do 
biczewników, czyli pasów murawy, wyciągniętych po obu bokac 
alei. Starożytny ukaz nakreślił tę drogę tak rozrzutnie ku wygodzie 
podróżnych i dla przepędu bokami stad bydła; droga miała szerokoś- 
ci dziesięć sążni, biczowniki po tyleż, I ten cały ogromny pas ziemi 
należał do wszystkich i do nikogo, gdyż od 130 lat, od czasów wy- 
tyczenia, nikt go nie naprawiał, ani strzegł; brzozy tylko, coraz potęż- 
niejsze, wsysały kałuże w swe pnie poczerniałe, w swe korony zwarte 
jedna z drugą, śpiewne, pijane w wietrze, pod którymi gdy legniesz, 
a wpatrzysz się w niebo zahaftowane liśćmi, usłyszysz dumki i szumki 
niesłychane, poczujesz ciągoty podniebne i zakochasz się w brzozie, 
jak w dziewczynie, patrząc przez nią, jak przez dziewczynę, w swe 
ideały niedościgłe. É 

Przypomniał Kotowicz anegdotę administracyjną, którą mu nie- 
dawno opowiedział Juchniewicz. Żebrak Kirik, trudniący się też poś- 
rednictwem w kradzieży koni, zebrał był nieco grosza ze swego po- 
dwójnego procederu i zapragnął osiedlić się w miejscu dogodnym; 
nie posiadając jednak ziemi własnej, wykombinował dowcipnie, że 
może się schronić pod opiekę brzóz rządowych „i zbudował sobie 
chałupę na publicznym biczewniku, przy gruntach turowickich, w po- 
bliżu dworu. Rządca Juchniewicz podał go do sądu. Ale władze, 
zważywszy: 1) że administrator Turowicz skarży o nadużycie własności 
publicznej, nie prywatnej, do czego nie posiada kompetencji, 2) że 
nie było w powiecie precedensu pobudowania się czyjegokolwiek na 
biczewniku — pozostawiły skargę Juchniewicza bez skutku i przyglą- 
dały się ciekawie nowej kwestii prawnej, wynikłej z pomysłowości Ki- 
rika. Tymczasem przez pięć lat chałupa była urzędowym przytułkiem 
dla złodziei. Ale w przeszłym roku Juchniewicz skorzystał z dalszej 
podróży Kirika i z opustoszenia jego domku. Kazał zaufanemu parob- 
kowi podpalić w nocy chałupę z czterech węgłów, że zaś była kurna 
i ze starego drzewa, spaliła się doszczętnie. 

— | spokój! — kończył Juchniewicz z dumą i z przekonaniem, 
że w zawiłych kwestiach prawnych trzeba mieć tylko głowę na karku. 

Dzisiaj Kotowicz stwierdził na innym przykładzie _ użyteczność 
biczewnika. Rozłożyła się na nim obozem rodzina podróżna. Wóz 
pokryty płócienną budą stał na drodze, wyprzężony koń żywił się 
publiczną trawą, sięgając też czasem do prywatnego grochu turowic- 
kiego, a rodzina — brodaty ojgiec, niebrzydka matka i troje dzieci 
—zaległa około nastawionego samowaru. Tak im tam było smacznie 
i pysznie pod cienistymi brzozami, że Kotowicz ani myślał odpędzać 
chłopców od grochu, który sobie łuskali na przekąskę. | nikt z obo- 
zowiska nie poznawał w pieszym przechodniu właściciela grochu i roz- 


1) na przełaj (gdzie oczy poniosą) - 


REZ NOO BE: 


= = 


ległych po krańce wzroku obszarów. Tylko gdy się Kotowicz uśmiech- 
nął, mijając, ojciec rodziny uchylił kaszkietu wschodniej formy, który 
przy czerwonej, zapiętej na ramieniu koszuli, świadczył o pochodze- 
niu ze stron dalekich, pewno aż spod Moskwy. 


_ Był gdzieś kiermasz w pobliżu, bo na trakcie spotykało się nie- 
rzadko ludzi miejscowych, białorusinów, w kałamaszkach, taranta- 
sach, i pieszych. Niektóre kobiety miały głowy okutane i twarze za- 
kryte, oprócz oczu, jak mahometanki, ten zwyczaj nie ma tutaj na 
celu ukrywania twarzy od mężczyzn, lecz od słońca . 


Chociaż Kotowicz lubił przeglądać twarze ludzkie w ich niewy- 
czerpanych odmianach Indywidualnych, zawsze jednak czytelne we- 
dług niechybnych znaków, które na nich wyciskają: wiek, rasa i spo- 
sób życia, — wyszedł dzisiaj w pole właśnie dlatego, żeby nikogo 
nie widzieć oprócz jednej postaci, którą chciał wywołać wspomnie- 
niem. Gdy więc trafił na boczną od traktu dróżkę, poszedł nią, od- 
dalając się od ciągu ludzi. l 


Dróżka kręciła się między krzakami zarastającymi przestrzeń 
nieokreślonego użytku, ni to pastwisko, ni zagaj. Leszczyna i łoza 
nie przedstawiały żadnej prawie wartości ani obecnie, ani na przy- 
szłość, zajmowały jednak tyle powierzchni, że pastwisko było skąpe. 
I ciągnęła się ta przestrzeń wszerz i w dal do nieskończoności. Grunt 
był twardy, usłany krótką murawą, przyjemny dla przechadzi, a między 
krzakami rozpełzał się labirynt zielonych ścieżek, niby urządzony dla 
gonitw miłosnych. Edward trzymał się dróżki szerszej, znaczonej śla- 
dami wąskich wozów. 

Usłyszał rżenie konia — I trafiwszy niebawem na miejsce nie- 
zarośnięte, zobaczył kilka koni spętanych na przednich nogach, po- 
skakujących mozolnie po pastwisku. Na polance stał namiot z żer- 
dzi w stożek ku sobie nachylonych, pokrytych wypłowiałym kilimem: 
przed namiotem płonął blady ogień pod czarnym sagankiem. Głów- 
nie jednak zwrócił uwagę Edwarda wyrostek już dojrzewający, z ener- 
giczną, odkrytą głową, ubrany w przepasaną koszulę i parciane spod- 
nie, który postępował po murawie krokiem napiętym do jakiegoś celu, 
prawe ramię wyprężał ruchem klasycznego dyskobola. Po chwili 
cisnął przed siebie kamieniem, aż zawarczał w powietrzu — furknęło 
z polanki stadko szpaków. Chłopiec zaś, nie śpiesząc, przeszedł je- 
szcze ze trzydzieści kroków, schylił się, podniósł ubiłego kamieniem 
szpaka i schował go w zanadrze. Teraz stanął, przyjrzał się chmurnie 
Kotowiczowi i jął się dalej rozglądać, czy nie ma jeszcze czego do 
upolowania na obiad. 

Sen o młodej ziemi przedhistorycznej przewiał Edwardowi przez 
głowe. , 

Oddalił się o sto kroków i legł na trawie między krzakami. Za- 
czerpnął w płuca mocnego zapachu leszczyny — poczuł się królem 
— pasterzem na swym legowisku, oddalonym tak bardzo od za- 
gmatwań cywilizacji — I powędrował myślą do jedynej znajomej, któ- 
raby mu nie popsuła tej samotnej rozkoszy, owszem, napełniłaby ją 
harmonijnym wtórem. 

y (Dalszy ciąg nastąpi) 


WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 
Niesamowity 
Dr Schumacher 


Francuski reporter Raymond Car-; 


tier pisał niedawno : Już sama fizy- | 
czna historia Schumachera jest dra- 
matyczna. Miał zaledwie 20 lat, gdy 
w czasie pierwszej wojny światowej 
utracił rękę. W 27 tat później w hitle- | 
rowskim obozie koncentracyjnym am- | 
putowano mu lewą nogę powyżej ko- 
lana. To, co zostało, nękane jest przez 
rozliczne choroby. Schumacher nie 
ma ani jednego zęba, natomiast ma 
ciężką cukrzycę. Każde podniecenie 
może go przyprawić o śmierć. Obec- 
nie również pozostała ręka została po j 
rażona — może na zawsze. 


W swym mieszkaniu w Hanowerze 
1 w swym biurze w Bonn Schuma- 
cher ma cały system stołków, ruszto- 
wań i haków, umożliwiających mu bo- 
daj minimalne poruszanie się. Jedno 
tylko nie zmieniło się : nieruchome, | 
błyszczące oczy jasnowidza-fanatyka. 


Poglądy Schumachera na państwo 
i na socjalizm, na posłuszeństwo, ja- | 
kiego żąda, pochodzą w dużym stop- 
niu ze świata norm obowiązujących 


w obozie koncentracyjnym. Wiadomo 
przecież, że żaden poseł socjalistyczny 
nie może przyjąć zaproszenia n. p. na 
bankiet bez zezwolenia partii i że 
musi następnie zdawać sprawę z prze 
prowadzonych rozmów. 


Schumacher jest człowiekiem, który 
umie przerażać. Z tej ruiny płynie 
jakiś specyficzny magnetyzm, a prze- 
mówienia jego są pełne jadowitej 
gwałtowności. Rekord osia 
gnęły jego wystąpienia przeciw trak- 
tatom z Zachodem, budząc zastrzeże- 
nia nawet u w.elu zwolenników. So- 
cjalista Schumacher używa tu sfor- 
mułowań, typowych dia narodowych 
socjalistów i skrajnych nacjonalistów, 
a także komunistów. W stylu Scheide- 
manna, który oświadczył, że musi us- 
chnąó ręka, która podpisze Traktat 
Wersalski, Schumacher wołał : „Kto 
zgodzi się na układ (z Zachodem), 
przestanie być Niemcem!” W tym sa- 
mym tonie prawowici  ekstremiści 
mówią o „drugim Wersalu”, 


Nasuwa się myśl, że cziowiek, który 
jak Schumacher, odniósł tak ciężkie 
rany w zaszczytnej walce, powinien, 
po zakończeniu tej walki, znależć w 
sobie dość wielkosci, by wycofać się z. 
posterunku, do którego nie dorósł tak ; 
ciężko upośledzony inwalida, | 


Aby być sprawiediiwym, wypada. 
dodać, że tej wielkości Schumachero- 
wi nie ułatwia jego wielki przeciwnik, 
Adenauer. Ci, którzy znają kulisy, 
twierdzą, że nie byłoby trudno pozy- 
skać Schumachera dla politycznych 
celów Adenauera, gdyby ten ostatni 
wyraził chęć współpracy. Ale Ade- 
nauer przy swych talentach politycz- 
nych jest tak zazdrosnym miłośni- 
kiem władzy, że nie chce jej dzielić z | 
nikim i za żadną cenę. i 


AMATORA BRONI ARESZTOWANO 


50-letnl E. Henry zamieszkały w Ju- 
pille w Belgii, pracował w fabryce 
broni. [Lubował się on tak bardzo w 
broni, że wynosił z fabryki nietylko 
naboje, lecz i pistolety. Wszystko u- 
dawało się do czasu aż zjawiła się u 
niego policja i przeprowadziła rewi- 
zję. Znaleziono trzy pistolety, sporo 
amunicji, narzędzi i części zawien- 
nych, których wartość przep'acza 20 
twsięcy franków belgijskich. Sprawę 
skierowano do sądú. 


STOWARZYSZENIE 

PALACZY FAJKI 
W Stanach Zjednoczonych istnie 
je stowarzyszenie palaczy fajki, 
którego prezesem jest Purmerend, 
syn słynnego palacza Opo Klij- 
zinga. Ostatnio odbyło się uro- 
czyste przyjęcie nowego członka, 
którym jest prezydent Harry Tru- 
man. Spodziewać się należy, że 
Edward Herriot przyśle powinszo 
wania z tej okazji. Wiadomo po- 
wszechnie, że francuski mąż stanu 
jest namiętnym palaczem fajki, 
lecz obecnie. niestety, ze względu 
na jego stan zdrowia, lekarze 
zabronili mu palić i tylko dlate- 
go nie jest członkiem amerykań- 

skiego klubu. E 


KONIEC KAMIZELKI 


Od pewnego czasu ta niezbęd 
na część ubioru męskiego. jakim 
była kamizelka, zaczyna wycho- 


dzić z użycia na całym świecie. 
Znany pisarz i krytyk  litęracki 
Andre Billy z Akademii  Gon- 


courtów poświęca temu zjawisku 
. dowcipną kronikę w «Le Figa- 
ro». - 

Na zachodzie Europy znika nie 
tylko zwyczaj noszenia  kamize- 
lek, ale także noszenia kapelu- 
sza. W Paryżu większość męż- 
czyzn chodzi już z gołą głową. 


© BD pel 


Gdy slońce Rala zagrzewa 
(wstępuje w znak Raka) 
A słowik. więcej nie śpiewa, 
Sobólkę, jako czas niesie, 
(we właściwym czasie) 
Zapalono w Czarnym Lesie. 


W ten sposób zaczyna swój opis 
Sobótki największy poeta „złotego 
wieku”  Zygmuntowskich czasów, 
Jan Kochanowski. Sobótki albo jak 
je nazywano również Kupainocki, 
były w Polsce jednym z  najstar- 
szych cebchodów wiosennych i przy- 
padały na koniec wiosny, w wigi- 
lię św. Jana. Wiązały się z daw- 
nym, pogańskim jeszcze 
bożka Kupały czyli Łady, uroczyś- 
cie niegdyś obchodzonym przez na- 
szych pogańskich przodków., Do 
głównych rysów tego obrzędu nale- 
żało palenie ognia, skoki przez o- 
gnisko, kąpanie się, wieńczenie zie- 
lem. Wierzono, że w noc świętojań- 
ską zakwita paproć i że kto zerwie 
jej kwiat, może odnaleźć skąrby i 
zdobyć wszystko, czego zapragnie, 
Wierzono, że w tę noc trzeba zbie- 
rać zioła lecznicze, odprawiać wróż- 
by i cżynić czary. Ale trzeba było 
zachowywać wielką ostroźność, bo 
w lẹ noc „złe'”ma większy przystęp 
do czlowieka. 

Zielem Sobótek była bylica, Prze- 
pasywali się nią uczestnicy  Sobó- 
tek aby przez cały rok nie cierpieć 
na bóle w krzyżach; kładziono ją 
na rogi bydła, aby unikło zarazy. 
W Sobótkach Kochanowskiego wi- 
dzimy sześć par 


Dziewek jednako ubranych 
I bylicą przepasanych. 
Poczem każda z tych 12 dziewcząt 
śpiewa o tym, jak lubi tańczyć: 
To największa moja wada, 
Że tańcuję bardzo rada, 
Powiedzcieś, miłe sąsiady, 
Która wolna od tej wady? 
to o swoim miłym, co na wojnę po- 
jechał, a ją w ciężkim żalu zosta- 
wil: 
Rodaj wśzystkich mąk skosztował 
Kto najprzód wojska szykował , 
I wynalazł swoją g'ową 
Strzelbę srogą piorunową. 


to o gorącym lecie, to o  zielenych 
łąkach i chłodnych zdrojach, aż 
wreszcie ostatnia panna śpiewa 
śliczną znaną pochwałę wsi i jej 
życia: 


Wsi spokojna, wsi „wesołaj 
Który g'os twej chwale zdo'a? 
Bok 

Mniej pięknie i poetycznie przed- 
stawiały się Sobótki w miastach i 
miasteczkach, gdzie równieź rozpa- 
lano ognie na ulicach, przez które 
„młodzieź obojej płci, najwięcej alo- 
li męska, skakala.” Zwyczaj ten u- 
stał za panowania Augusta III, 
przedostatniego króla polskiego, 
„dozorem surowym marszałka wiel 
kiego koronnego w Warszawie naj- 
przód, a za przykładem warszaw- 
skim, zkąd się i złe i dobre zwycza 


O 


świętem 


CZYM WIEDZIEC 


je po całym kraju  rozlewały, 
wszędzie  wytępiony”. Powodował 
on bowiem częste pożary, a prócz 
tego nierzadko skaczący padali w 
ogień i parzyli się dotkliwie, 
w 

Z Sobótkami łączyło się puszcza- 
nie wianków na wodę w wigilię 
św.Jana. Za dawnych czasów bra- 
no ten obrząd bardzo na serio, jak 
nam dowodzą tego dawne pieśni lu- 
dowe: 


Są na boru finłeczki, 
Pójdziewa na nie, 
I uwiję dwa wianeczki 
Na zalecanie. 
Uwiję ja dwa wianeczki, 
Puszczę na wodę, 
I zobaczę, i zobaczę, 
Kogo dostanę? 


Dziewczęta rzucały wianki na wo- 
dę, chłopcy łowili je, przy czym, na- 
turalnie, każdy starał się złowić 
wianek swej wybranki. Nieraz koń- 
czyło się to małżeństwem, ale by- 
wały i wypadki, że bystra woda 
ponosiła nieostroźnego łowcę wian- 
ków i gdy się nie udało w porę go 
uratować, tonął. Mamy tego rów- 
nież wspomnienia w starych pie- 
śniach. W jednej z nich tonący mło 
dzieniec prosi swego wronego ko- 
nia, aby powiedział ojcu, malce, że 
on się ożenił, a panną młodą była 
zimna woda, a drużiowie byli „w 
wodzie rakowie'' a - dziewesłęby 


Ku dunajowi (rzece), ku 


A zapalili Sobótkę, 


E; piją piwo, i piją wódkę. 

Chodzi, brodzi nadobna Kasieńła. 
poczekaj, Kasienko, 
Oj, mam ja gadeczk?, zagadn? ci ją! 
Cóżbym ja by'a za grzeczna panna, 
Zebym gadeczki zgadnąć nie mia!a? 
A cóż rośnie beż korzenia? 
korzenia. 

A cóż kwitnie bez kwiateczka? 
A Paproć kwitnie bez kwiałeczka. 

— A co gore bez płomienia? 

— Cnota gore bez plomienia. 


— 0j, poczekaj, 


Kamień rośnie bez 


Lekarze angielscy 
niepokoją się o zdrowie 
królowej 


Miesięcznik związku lekarzy bry- 
tyjskich podaje do wiadomości wy- 
powiedzi lekarzy, którzy domagają 
się, by królowa Elżbieta II nie prze- 
pracowywała się i nie brała przykła 
du ze swego ojca, którego przedwcze- 
sną śmierć przypisać należy nadmia 
rowi ciążących na nim obowiązków 
Jak wiadomo, królowa zajmuje się 
osobiście wszystkimi sprawami co 
może narazić na szwank jej zdrowie. 
Nie powinna brać udziału w męczą” 
cych uroczystościach i wystąpieniach 
publicznych, które z powodzeniem 
niogą wykonywać w jej zastępstwie 
inni członkowie rodziny królewskiej. 


giębokiemu 
Ku gaikowi, ku zielonemu 


izotopy dla celów leczniczych i 
przemysłowych. 


Słowo Polskie 


(swaty) — „nad wodą dęby” i t. d. 
Inny zaś tonący młodzian proži’ o; 
ratunek i modlitwę swoją ukocha- 
ną: i j 

Zeglują, płynę, moja Marys, 

Ratuj mnie, bo zginę, 

Zapal świecę albo dwie, 

Ratuj siebie, albo mnie. 

Jakże mam cię ratować, 

t Gdy nie mog? zgruntować? 

Zapał świecę albo.duwie, 

Ratuj siebie, ratuj mnie! 

Naogół jednak zabawa z wianka- 
mi Kończyła się ` dobrze, jak w tej 
pieśni, gdzie: Jasieńko. oznajmia 
swej dziewczynie:  „Pojedziewa do 
kościoła, Moja Maryś, bądź wesoła. 
Tam nam będą grać i ślub dawać.” 


* 
' * z 


Sobótki urządza i.dziś młodzież 
w Polsce, jako ładną zabawę. Zaś w | 
Warszawie przedwojennej Towa- | 
rzystwo Wioślarskie wesoło obcho- 
dziło co rok w wigilię św. Jana lo- 
wieniem wianków na Wiśle przy 
fantystycznym oświetleniu. Schodzi- 
ło się na to widowisko dużo osób i 
gdy pogoda dopisywała, święto 
wianków bywało naprawdę orygi- 
nalne i malownicze. 


LJ 
. kk 


Był też zwyczaj zadawania pan- 
nom przez kawalerów, a  kawale- 
rom przez panny, „gadeczek'” ' (za- 
gadek), aby wypróbować ich dow- 


cip. Oto jedna z nich: 


„leluja! 
leluja! 
leluja! 
leluja! 
leluja! 
leluja! 
lelujal. 
leluja! ` 
lelujal 
teluja! 
„elujal 
leluja! 
leluja! 
‘leluja! 
leluja! > 


I dużo innych podobnych, świad- 
czących o dowcipie i poczuciu po- 
ezji naszych przodków. 


MARYA KASTERSKA 


WYPADKI 


W niedzielę odbył się w Angouleme 
wyścig kolarski o „Grand Prix de la 
Couronne”, na trasie 170 kim. 

W biegu wzięło udział sześćdziesię- 
ciu dwóch kolarzy, wśród których by- 
ło pięciu wyznaczonych do Tour de 
France. 

Wyścig miał' przebieg spokojny do 
połowy trasy, do miejscuwości Ner- 
sao. Tutaj urywa się ożm:u kolarzy, 
wśród nich Stanisław BOBER i UR- 
BANIAK, którzy po trzydziestu x lo. 
metrach mają minutę, czterdzieści se- 
kund przewagi nad resztą. Tempo wy- 
ścigu jest bardzo szybkie, !'ecz mimo 
to Francuzi Audaire i Bermudsz oraz 
Bober „,uciekają”, pozostawiając pię 
ciu kolarzy z czołówki w tyle, 

Powyższa trójka wjeżdża razem na 
stadion, gdzie Bober kilkakrotnie pro- 
buje oderwać się, ażeby wygrać Sprint 
co mu Się jednak nie udaje. ` 

Na mecie wygrywa Audaire, długo 
ścią roweru przed Boberem. Trzecie 
miejsce zajął Bermudez. Trójka kola- 
rzy, pozostałych z czołówki przyjeż- 
dża z opóźnieniem półtorej minuy. 
Wśród nich znajduje się również Ur- 
baniak. Dalsi kolarze mają opóźnienie 
około pięciu minut. 

W chwili, gdy piszemy te słowa 
BOBER, CIELICZKA i SIBIŃSKI wy- 
ruszyli spod Paryża z Villejuif ra- 
zem ze stu innymi kolarzami do wy: 
ścigu, prowadzącego do Bourges. Tra- 
sa biegu wynosi 264 kim. 


MISTRZOSTWA L'ILE Gz FRANCE 

Odbyte wczoraj na przestrzeni 190 
kim. mistrzostwa kolarskie amatorów 
L'ile de France, zakończyły się zwy- 
cięstwem paryżanina Michel. WISIŃ- 
SKI zajął 16-te miejsce o £'47' za zwy- 
c.ęzcą, KOMOR 20-te o 2'56” opóźnie- 
nia, a SITEK 29-te. 


TOUR DE SUISSE 


ósmy i ostatni etap wyścigu dooko 
ła Szwajcarii, prowadzący z Arosa 
do Zurychu na przestrzeni 241 kim., 
wygrał Szwajcar Croci-Torti, przed 
Francuzem  Menegheiti i Kublerem., 
CELEBROWSKI zajął 38 me miejsce, 
przyjeżdżając o 20 minut za zwycięz- 
cą, 


W klasyfikacji ogólnej końcowej 
wyścig dookoła Szwajcarii wygrał 
Włoch Fornara, przed Szwajcarem 


Kublerem, który ma 5 minut spóźnie 
nia. Trzecie, czwarte i piąte miejsce 
zaję!i również Włosi. Francuz Brule 
zajął dziew.ąte miejsce z opóźnieniem 
21 min. Ceiebrowski zajął 32-gie miej 
sce z opóźnieniem 47 minut. 

Jak wiadomo, dwóch faworytów wy 
ścigu, Szwajcar Kobiet i Francuz Ro- 
bie biegu nie dokończyło. Trzeba do- 
dać, że Celebrowski zadziwił wielu 
znawców kolarstwa swoią odwagą i 


DNIA 


ZALOTY Z GRANATAMI 


Czarnowłosy Grek J. Sellier zapałał 
gorącym uczuciem do  %6-letniej E. 
Karika i gwałtownie pragnął ją po- 
ślubić. Rodzice jego wybranki nie 
chcieli jednak wyrazić swej zgody na 
małżeństwo. Gdy energiczny młodzian 
postanowił wykraść ukochaną z do- 
mu rodziców, ta zaprotestowała prze- 
ci wtenmu i zaalarmowała sąsiadów, 


którzy stanęli w jej obronie. Rozgory 
czony amant rzucił w kierunku sąsia- 


NIE ZASZKODZI 


przeciw czemu gwałtownie prote- 
stują fabrykanci kapeluszy. Wszy 
stkie objawy upraszczania  ubio- 
ru męskiego są spowodowane co- 
raz większym wpływem sportu na 
życie ludzkie, oraz względami 
oszczędnościowymi. Billy przypo- 
mina. że kamizelka nie tak daw- 
no jeszcze weszła w skład ubioru 
męskiego. W średniowieczu była 
nieznana, zjawiła się we Francji 
ża Ludwika XIV, w drugiej po- 
łowie XVII wieku. Rewolucjoniści 
i sam Robespierre odziedziczyli 
ją po dawnym reżymie. Nosił ją 
Napoleon i .machinalnym ruchem 
zakładał stale rękę za kamizelkę. 
Młodzi romantycy skupieni wo- 
kół Victora Hugo, nosili kamizel- 
ki szczególnie jaskrawe. 
Szczytem powodzenia kamize- 


lek była połowa wieku XIX-go. 
szczególnie czasy Napoleona III. 


Na przełomie wieku XIX i XX 
niektórzy pisarze ` naturaliści lub 
symboliści podpisywali się swą 


ekstrawagancją w wyborze kami- 
zelek lub krawatów. Zamożny 
człowiek miał zawsze drobną mo 


netę w kieszeni kamizelki, oraz 
złoty łańcuch od zegarka na ka- 
mizelce. Dzisiaj zegarki nosi się 
na ręce, a drobną monetę w kie- 
szeni marynarki. 


Sportowcy noszą wprawdzie 
swetry w razie niepogody czy zim 
na, ale uważają noszenie kamize- 
lek za rzecz przestarzałą. Kami- 
zelka znika powoli nawet przy 
smokingach. Być może, pisarz 
francuski ma rację. Zniknięcie ka 
mizelki, parasola i kapelusza — 
to koniec pewnej mody i pewnej 
epoki w życiu Europy. 

Ale co orzekną nasze wnu- 
ki o powiedzeniu «wypłakać się 
w kamizelkę»? 


FRANCUSKIE 
CENTRUM ATOMOWE 


W Saclay koło Wersalu po- 
wstanie w ciągu 5 lat francuskie 
centrum atomowe z piecem ato- 
mowym 20.000 razy  potężniej- 
szym od istniejącego w Chatillon 
i swego czasu oddanego do dy- 
spozycji prof. Joliot-Curie. 

Nowy piec wytwarzać 


będzie 


TAJEMNICZE PROMIENIE 
PRZYCZYNĄ RAKA? 


Utrzymująca się od lat 1 przez 
oficjalną medycynę odrzucona 
teoria, jakoby przyczyną raka 
były tajemnicze promienie, wy- 
dzielane przez ziemię, znalazła 
znów obrońcę w osobie dr Curry, 
kierownika Instytutu Lekarsko- 
Bioklimatycznego koło Hambur- 
ga. Uczony ten, posługując się 
własnej konstrukcji aparatem do 
wykrywania promieni, twierdzi, 
że w zbadanych przez niego wy- 
padkach łóżka osób, które za- 
chorowały na raka, istotnie stały 
w miejscu krzyżowania się pod- 
ziemnych promieni, a nawet moż 
na ustalić, że ściśle w tym miejscu 
znajdował się podczas snu organ, 
następnie zaatakowany przez ra- 


ka. 


Zwierzęta — zdaniem tego ba 
dacza — rzadko zapadają. na ra-. 
ka, ponieważ unikają niebezpiecz 
nych miejsc, -wyczuwając promie- 
nie, natomiast człowiek tego zmy- 
słu nie posiada. Dzjałanie promie 
ni jest ostrzejsze,, . gdy pod da- 
nym miejscem przebiega: żyła 
wodna. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


w ——nnn 
Wiedza 
muzealna 
w 
restauracji, 


opyrizbt by Opera Mundi | 


dów dwa granaty ręczne „które wy- 
buchając zabiły cztery kobiet i zra- 
niły ciężko mężczyznę. Napastnik, 
któremu granat urwał rękę i nogę, 
po przewiezieniu do szpitala zmarł. 


AUTOBUS WPADA DO RZEKI 


Autobus podmiejski utrzymujący 
komunikacię z miejscowościami egip- 
skimi położonymi nad Nilem zatrzy 
mał się nad brzegiem rzeki. Kierow- 
ca wyszedł, by ugasić pragnienie, pa- 
sażerowie pozostali w autobusie. W 
pewnej chwili autobus ruszył i wpadł 
do rzeki. lbwudziestu pasażerów uto- 
nęło w Nilu. Kierowca twierdzi, że 
wypadek spowodowało dziecko, któ- 
re bawiło się hamulcem ręcznym, 


POŻARY 


W Wingles (Pas de Calais) ogień o- 
garnął składnicę czesałni i przędzal- 
ni lnu, Straty wyrządzone przez po- 
żar oblicza się na 15 milionów fran- 
ków. 

W Raon aux Bois w Wogezach, 
krótkie spięcie spowodowało pożar w 
tartatu mechanicznym, który wraz ze 
składnicąj drzewa oraz sąsiednim bu 
dynkiem padł pastwą płomieni. Stra- 
ty wynoszą 100 milionów franków. 

Z Bordeaux donoszą, że na wybrze 
żu wybuchł pożar w składnicy mate- 
riałów. istnieje przypuszczenie, że o- 
gień podłożyła zbrodnicza ręka. Sira- 
ty. około 50 misionów franków. Do- 
chodzenia w toku. 


PORAŻONY 
PRĄDEM ELEKTRYCZNYM 
27-letni dozorca R. Decker, pracu- 


jący na stacji kolejowej w Senozan 
(Saone et Loire) został porażony prą- 
dem elektrycznym. Znaleziono go nie- 
żywego na stacji transformatorów. Po 
bliższym zbadaniu okazało się, że Wy- 
mieniony zabity został w chwili, kie- 
dy podczas burzy piorun uderzył w 
przewody na stacji, w której prąco- 
wał. 


AMATOR ROWERÓW 

27-letni robotnik R. Blo był zapalo- 
nym rowerzystą, Opanowała go ma- 
nia posiadania kilku rowerów. Nie 
mając dostatecznych środków, by je 
sobie kupić „pozyczał je po prostu 
na ulicach. Po kilku dniach oddawał 
rower do dworcowej przechowalni ro- 
węrów i brał następny, aż go schwy- 
tano na gorącym uczynku. Policja 
zajęła się amatorem i znalazła w 
przecnowalni na dworcu Wschodnim 
40 rowerów zdeponowanych przez zło 
dzieja. Amatora cudzej własności osa 
dzono pod kiuczem. 


KREWKI MĄŻ 

Zapaśnika H. Vermerscha opuściła 
żona. Wszelkie peiswazje, by wróci- 
ła do domu — okazały się daremne. 
Krewki zapaśnik udał się na miejsce 
pobytu żony i siłą przyniósł ją do 
domu. Żona nie dała za wygraną i 
skierowała sprawę do sądu, który 
skazał siłacza na 12.000 franków grzy- 
WIiy. : 
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wytrzymałością i należy on dzisiaj 
do jednych z najlepszych kolarzy szo- 
sowych. 

WYPADEK SOWY 

Polakowi SOWIE, który został wy- 
znaczony do Tour de France i będzie 
jechał w drużynie północno-wschod- 
niej, wydarzył się wypadek na szosie, 
Samochód jego zderzył się z ciężarów- 
ką, dzięki jednak przytomności umy- 
słu kierowcy obeszło się bez więk- 
szych kontuzji. Samochód został lek- 
ko uszkodzony, a Sowa z wypadku 
wyniósł kilka guzów. W poniedziałek 
wyjechał on pociągiem do Brest, aże- 
by na miejscu przygotować się do wy 
ruszenia w środę do tego najtrudniej- 
szego wyścigu świata, jakim jest Tour 
de France. 

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
ŁAWNICZAKA 

W ramach zawodów bokserskich, 
jakie odbyły się w sobotę w Paryżu, 
piękne zwycięstwo w wadze średniej 
odniósł ŁAWNICZAK. Potwierdził do- 
skonałą fermę, bijąc jednego z naj- 
lepszych bokserów tunizyjskich Mo- 
hameda Ouerdani przez k. o, w dru- 
giej rundzie. Walka miała toczyć się 
w dziesięciu rundach. Na tym samym 
ringu, w wadze lekkiej, DĄBROWSKI 
pokonał w ośmio-rundowej walce BO- 
ina na punkty, a STAROSIAK zremi- 
sował z Gatinsau. 

PIŁKA NOŻNA 

Rozegrane mecze międzynarodowe 
przyniosły następujące wyniki: 

Na stadionie olimpijskim w Helsin- 
kach, narodowa drużyna węgierska, 
która weżmie udzizł w Igrzyskach 0O- 
limpijskioh, pokonała F:niandię w sto- 
sunku 6:1. Meczowi przyglądało sig 
25 tysięcy widzów, którzy mogli 
stwierdzić doskonałą formę drużyny 
węgierskiej, uchodzącej za faworyta 
na mistrza c©imp.jskiego. 

Szwecja wygrała z Danią 4:3. 

Szwajcaria i Austria zakończyły 
mecz remisem 1:1. 


Londyn (A.F.P.). — Sprawa za- 
trzymanego w Adenie statku ,,Rose- 
Marie'', wiozącego ladunek 788 ton 
ropy naftowej zakupionej w Persji 
przez wloskie towarzystwo naftowe 
E.P.I.M., jest żywo dyskutowana 
w prasie wloskiej, angielskiej i pers- 
kiej. Statek należy do panamskiej 
firmy ,, Teresita”, którą reprezen- 
tuje w obecnym sporze hr. Rizzi, 
Szwajcar włoskiego pochodzenia. 
Dotychczas nie wyjaśniono, na czy- 
je polecenie statek skierowano do 
Adenu, gdzie sąd brytyjski kezal 
statek przytrzymać i dopiero w ciągu 
4 tygodni zapadnie decyzja sądu 


czyją własność stanowi przewożony 


ladunek. 

Jak wiadomo jednostronnie zlikwi- 
dowana przez Persów Anglo-lranian 
Oil Compay nie uznaje żadnych no- 
wych kontraktów zawieranych przez 
nowo utworzone towarzystwo nafto- 
| we czysto perskie.  Zaaresztowany 
ladunek na Rose-Marie” byl na- 
byty wlaśnie od tego towarzystwa 
na podstawie kontraktu, który prze- 
widuje wymianę towarów włoskich 
wzamian za naftę perską, 

Prasa brytyjska twierdzi, że wy- 
padek .,Rose-Marie'" winien być 
ostrzeżeniem dla wszystkich, którzy 
by chcieli nabywać na'tę poza ple- 
cami Anglo-lranian Oil Co i próbo- 
wać przelamywać blokadę brytyjską, 
wspomaganą przez solidarne stano- 
wisko wszystkich światowych towa- 
rzystw naftowych. 

Min. Eden zaprzeczył w parla- 
mencie jakoby statek „,Rose-Marie'" 
miał być zmuszony do zawinięcia do 
Adenu przez okręt marynarki wojen- 
nej brytyjskiej lub samoloty R.A.F. 

Teheran (A.F.P... — Zwolen- 
nicy premiera Mossadegha wyzy- 
skali sprawę zatrzymania statku z 


DLA DZIECI 
KOLOROWE KSIĄŻECZKI 
PO 100 FRANKÓW 

Jak Ci się podobam. 

Kochana Książeczka. 

Młode zwierzeta, 

Nasze dzieci. 

Przyjaciele. 

Wiosna, Lato, Jesień, Zima. 
PO 150 FRANKÓW 
Dziesięć małych piesków. 
Naokoło Roku, 

Wesołe rachunki. 
Zegar. 
Zwierzęcy światek. 

POLECA: 


„LIBELLA” 
12, rue St. Louis en lIle, Paris (4) 
Metro Sully-Morland i Pont-Marie. 
Ur) 


Tadeusz GOŁĄB, 32, 
WIELKA BRYTANIA I 


SZWECJA, NORWEGIA i DANIA 
Bozystaw Kurowski, 
Prenumerata : 
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PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO” 


PÓŁNOCNA FRANCJA: Dep. Nord i Pas de Calais — 
rue Saint-Andre, LILLE (Nord). 
IRLAND A: 
„5łowó Polskie“, 150, Earls (ourt Rd, London S. W. 5. 
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzempiarz 3 
NIEMCY : Czesław Tarnowski, (23; Quakenbruck, Schiphorst 2.. 
Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM. 
SZWAJCARIA — Ewa Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/48. i 
Prenumerata: miesięcznie — 4,50 fr. szw., kwartalnie — 13 fr. SZW” | 
półrocznie — 25 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr, szw. 


Anzgatan 6, Lund, 
miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 
kolportaża i ogloszeń. 


Nicea, która za kilka dni rozponznie 
w Paryżu rozgrywki o puchar PaństW 
Łacińskich, zrehab:litowała sią czę 
ściowo po ostatnio odniesionej poraż 
cs w Barcelonie (2:8), wygrywają? 
wczoraj w Gosne z reprezentacją ‘rod 
kowej Francji 7:1. 

W Hanoy woiskowa reprezenta0ja 
francuska rozegrała dwa ostatnie mó 
cze na tamtejszym terenie. Przeciwil 


kiem wojskowych była reprezentacja 


północnego Viet Namu, która w sobotę 
wygrała z Francuzami 2:1, a w nić 
dzielę przegrała 0:2. Mecze odbyły sil 
przy rekordowym udziale publiczno 
ści i bardzo silnym upale. 1 

Rozegrany w Ludwigshafen finał 9 
mistrzostwo, Niemiec zgromadził "4 
stadionie 85 tysięcy widzów, Pasjonw 
jący mecz zakończył się zwycięstwem 
Stuttgartu nad Sarrebruecken, w Sto 
sunku 3:2, Do przerwy 2:1. Zaznąoř 
my, że bramkarz z Sarrenbruenten 20 
stał kontuzjowany w czasie meczu Í 
drużyna z Saary grała przez dłuż? 
czas w dziesiątkę. 

ŚMIERĆ I POGRZEB FAGIOLI 

Po prawie trzytygodniowym poby“ 
cie w szpitalu w Monaco zmarł znê 
ny pilot samochodowy, Włoch tulgl 
Fagioli. Jak już pisaliśmy, uległ O 
ciężkiemu wypadkowi w dniu 31 m4 
ja, w czasie treningu do wyścigów 
samochodowych w Monte Carlo. M 
mo stałej opieki lekarskiej I transfuzii 
krwi, nie udało się utrzymać go przy 
życiu. 

Fagioli miał 53 lata, był żonaty ! 
rriat syna. W wyścigach samochod 
wych brał udział od 25 lat i odniót! 
bardzo wiele pięknych zwycięstw 
świat sportowy traci w nim jedne50 
z największych asów. Pogrzeb odhy! 
sie w Monaco, w checności niezliczo 
nego tłumu ludzi i wielu przedstaw! 
cieli świata politycznego i sportow” 
go. Ciało zostanie złożone na omef* 
tarzu w Osima, miejscowości, gdzić 
urodził się Fagioli. 


Burza w cysternie nafty 


naftą perską w Adenie, aby wywo? 
lać manifestacje przeciwbrytyjskie ! 
w ten sposób próbują zmontować 
większość w parlamencie dla pie 
miera po jego powrocie z Hagi. Pra- 
sa perska podnosi zupełną niekom 
petencję sadu protektoratu brytyjskie 
go w Adenie do załatwiania ta 
skomplikowanej sprawy 


ŚCIĄGACZKA 


Profesor mechaniki krakowskiej 
kademii Górniczej Władysław Taki!" 
ski miał słabość na punkcie wyłapi” 
wania u studentów „ściągaczek”, i 
ważał, że nikt go pod tym wzgłęde 
nie podejdzie. Podczas jednego eg? 
minu spostrzega, że jeden ze stude”* 
tów korzysta ze ściągaczki. Wyjmuj 
mu ją z rąk — ściągaczka jest rzeczy” 
wistym majster-sztykiem: Gumka da 
ołówka pocięta jest na _ bibułkowe 
grubości płatki, z których każdy P“ 
kryty jest maczkiem wzoru. 

— Taklihskiego nikt nie oszuka © 
mówi rozanielony „zdobyczą” pro 
sor, — Nawet taką ściągaczkę złap% 
łem. A skąd i jak wpadł pan na te" 
pomysł? — zwraca się do winowajcy: 

— Dali mi go ci, co już od pięt08* 
tu lat u pana profesora z takich S 
gaczek korzystają, 

"mL Łom nz 
LLLE TETTETETT Leć! 


Cennik ogloszeń 
Cena ogtoszenta w dziaie ogłoś 
szen wynosi — ży fr. za 1 CHg 
szerokosci 1 tarı. ; 
Za ogłoszenie powtórzone DEB 
zmian trzykrotnie — 20 proc. zniży 
ki. A 
i s 
4a ogłoszenie powtórzone cus 
najmniej Gciokrotnie — 59 prog 
zmizki, 

dh 
Ogloszenia drobne — 150 tr. © 
wiersza 

7A IRESC OGŁ OSZEN 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA 
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Prenumerata we Franci! 
Miesięcznie: 280 fr. 
Kwartalnie: 840 tr. 
Półrocznie: 1.600 fr. 
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